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W Jasień czy ku trafiliśmy akurat na wielkie, malarskie pranie. Reszty dowiesz się na str* 4 

Fot. J. Łopus^yński 


Delfin uratował chłopca 


W* BRYTANIA iPAPh W aus¬ 
tralijskim mieście lYrift, w pobli¬ 
żu wyspy Coc os na Oceanie Indy¬ 
jskim, zdarzył sit; niezwykły wy¬ 
padek ocalenia dziecka, któremu 
groziło pożarcie przez rekiny. 

Jedenastoletni mieszkaniec 
wyspy, Nick Chrislides, podczas 
surfingu u wybrzeży wyspy został 
Zmyty' z deski przez silną falę i wy¬ 
niesiony na pełne morze, jego 


koledzy' zaalarmowali dorosłych, 
ale mimo ze na poszukiwania wy¬ 
płynęły wszystkie łodzie z wyspy, 
na wzburzonym morzu nie moż¬ 
na tiylo znaleźć chłopca. Odszu¬ 
ka! go dopiero po czterech godzi¬ 
nach samolot z amerykańskiej ba¬ 
zy lotniczej i skierował tam ło¬ 


dzie* Chłopiec uniknął pożarcia 
przez krążące wpkoł rekiny tylko 
dlatego, że przez cały czas towa¬ 
rzyszył mu„, delfin. Mieszkańcy 
wyspy Co cos twierdzą, że dopóki 
delfin byl w pobliżu, rekiny nie 
ośmieliły sie zbliżyć do dziecka. 

(kl) 



LAS CZY 

ŚMIETNIK? 


Coraz czyściej odczuwamy po¬ 
trzebę bezpośredniego kontaktu 
z przyrodą. Miejscem takim jest 
m.in. las, który obecnie zmienił 
swój dawny wygląd. Na każdym 
kroku widać w nim ślady pobytu 
człowieka. „Upiększają" go ty¬ 
siące śmiech papiery, butelki, 
puszki po konserwach, opony sa¬ 
mochodowe itp. Spowodowane 
jest to bezmyślnością ludzi, któ¬ 
rzy potrafią dbać tylko o swoje 
prywatne mienie. Szczególnie 
przykry o braz polskiego lasu da ją 
zaśmiecone parkingi i pobocza 
dróg. 

IN ietrudno sobie wyobrazić jak 
w takim lesle czują się zwierzęta. 
Nic dziwnego, że coraz rzadziej Je - 
spotykamy, ponieważ przenoszą 
się w miejsca mniej przez nas 
odwiedzane* Należy także 
wspomnieć, że śmieci stwarzają 
Ogromne niebezpieczeństwo po¬ 
żaru... 

Kiedy ochrona naturalnego 
środowiska nabiera ogromnego 
znaczenia, powinniśmy sobie 
także przypomnieć o naszym fe- 
sle r dającym nie tylko ogromne 
korzyści gospodarcze, lecz także 
miejsce odpoczynku, które trze¬ 
ba uszanować i pozostawić ta¬ 
kim/jakim się je zastało. 

JERZY STAŃCZYK 
członek Ligi Reporterów 
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_ Piłkarskiego _ 

„Świata Młodych” 


Tak cieszyli się ze swojego sukcesu chłopcy z Dębna Lubuskiego, 
Trenera, Waldemara Róża rycki eg o, podrzucali długo,.* 

Sprawozdanie z zawodów na str. 5 Fot, J, Łopuszyński 


NIC IM SjS NIE CHCE, 
BO-ZA GRUBE! 


(PAP). Ornitolodzy RFN doszli 
na podstawie obserwacji do 
wniosku, że takie ptaki jak kosy, 
drozdy, zięby, czy szpaki stały się 
w ostatnich latach zbyt grube. 


w związku z czym nie chce im si , 
latać ani śpiewać. Podobne zja 
wisko zaobserwowano w Belgi 
Holandii i Luxemburgu. 


JEDYNE W EUROPiE 
MUZEUM DLA KOTÓW 


SZWAJCARIA (RAP). Mu¬ 
zeum otwarte niedawno w po- 
,bliżu szwajcarskiego miasta 
Bazylea nie ma konkurenta na 
całym kontynencie europejs¬ 
kim* Wszystkie eksponaty, 
a jest tch ponad 5 tys., poświę¬ 
cone są bowiem.,, kotu. 


Nowo otwarte muzeum dzic 
Ii się na kilka działów tematycz 
nych, takich jak np. „Kot 
i mysz", „Kot i pies" itd. Osób 
na ekspozycja poświęcona jest 
historii kotów oraz ich więzi 
z człowiekiem, sięgającej pre¬ 
historycznych czasów, (kl) 
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^ ac żęło się coś zupeł¬ 


nie nowego. Oćrzu - 
dfistny tusze dawne 
założenia, walczymy o nową 
treść harcerstwa, chcemy naszą 
robotą przyczynić się do bodo¬ 
wy socjalizmu u Rofsce. 


Ale nie wiemy jeszcze na 
pewno jak robić to dobrze zru¬ 
szą młodzieżą. Mamy nowe sto¬ 
pnie, szykujemy plany akcji let¬ 
niej, układamy współpracę 
z ZMP* staramy się współdziałać 
ze szkolą * 


Dużo nowych zagadnień 
i nowych trudności! 


Trudno dac im radę samo 


TRUDNE LATA 


Nie tylko cisza 


mu... Trudno czasem ze zwięz¬ 
łej instrukcji uchwycić głęboki 
sens nowej roboty i przenieść 
go w codzienne życie drużyny 
czy hufca *" 


Trudno... A mnie trudno pi¬ 
sać o lamtych latach, bo to już 
moje własne dzieciństwo, z któ¬ 
rego chciałoby się ocatic wszys¬ 
tko co najlepsze i wśród teraz 
dostrzeganej szarości i czerni 
odkryć na nowo jaśniejsze kolo¬ 
ry epoki nazwanej później okre¬ 
sem kultu jednostki. 


Trudno... A przedez to już 
moje własne harcerstwo, w* któ* 
rym znalazłem się jak wszyscy 
z mojej klasy, moje harcerstwo, 
którego czerw o ną th u sl ę - 
część czerwonego sztandaru - 
trzeba było nosk na co dzień do 


szkoły. Trudno pisać o tamtych 
trudnych latach. Może nawet 
trudniej jest teraz pisać niż wte¬ 
dy było żyć kilku, kilkunastolet¬ 
nim lak często nieświadomym 
żydem... 

W1949 roku, kiedy ukazał się 
pierwszy numer pisma młodzie¬ 
ży harcerskiej i szkolnej „Świat 
Młodych", jeszcze nie chodzi¬ 
łem nawet do szkoły. Czym żyli 
lub może raczej czym powinni 
żyć wtedy moi siarsi o kilka lat 
koledzy? 

jednym z botiaterow pierw¬ 
szego numeru „Świata Mło¬ 
dych" był zwycięzca piątego 
eiapu trwającego właśnie 
współzawodnictwa - dwudzies¬ 
tojednoletni rębacz kopalni 
„Makoszowy" Władysław Ki¬ 
siel, który wykonał 702% normy 


4 «! 

i zarobił sześćdziesiąt tysięcy 
złotych. („Świat Młodych" 
przed wymianą pieniędzy kosz¬ 
tował... dziesięć złotych). 0 ów r - 
czesnym poziomie życia - było 
to niecałe cztery lala po wojnie- 
świadczyć mogą cenne na lamie 
czasy nagrody: „aparaty radio¬ 
we, aparaty fotograficzne, ro¬ 
wery:, materiały ubraniowe, 
plot no, bielizna, dywany ; kom¬ 
plet}' naczyń kuchennych f wie¬ 
czne pióro , ozdobne ołówki 
i pamiątkowa albumyć\ 

Ale obok tego wiew prawdzi¬ 
wej przygody; zaczy na się druk 
powieki Janusza Meissnera 
„Skrzydła nad Arktykiem"* - 
„kpi. Crey i jego uczniowie ze 
,£zkoiy Orląt" ratują załogę 
polskiego statku strzaskanego 
przez lody - wola duży napis 


reklamowy. Choć częściej moż¬ 
na spotkać pozycje z literatury 
radzieckiej, której tłumaczy się 
coraz więcej. Walenty Katajew, 
Lew Kassil, Arkady Ca jdar„. Do¬ 
brze pamiętam swoje czytelni* 
cze wzruszenia: „Samotny bia¬ 
ły żagiel'', „Syn pułku", „Ulica 
młodszego syna ', „Los dobo¬ 
sza", „limy r i jego drużyna" „. 
Gajdarowy „Czuk i Hek" do tej 
pory stoi na mojej półce. „Na 
podstawie uchwały Rady Peda¬ 
gogicznej przy I I I Ogólnokształ¬ 
cącej Szkote TPD w Łodzi uczeń 
taki a taki otrzymuje nagrodę za 
wzorowe zachowanie i postępy 
w nauce 1 '* Nagroda, a dostałem 
ją już po wymianie pieniędzy 
kosztowała dwa złote I czter¬ 
dzieści groszy i choć to nie było 
zbył dużo, nie mogłem sobie 


wtedy kupie każdej książki. Ale 
że nie niszczyłem ich przy czy¬ 
taniu, znajomy księgarz z Piotr¬ 
kowskiej pozwalał mi zawsze na 
wymianę. „Czoka i Heka" wy¬ 
mienić nie mogłem - książka 
miała dedykację. 

W czwartym numerze „Świa¬ 
ta Młodych'* spotykam po raz 
pierwszy nazwisko Wandy Cho- 
tomskiej. Dzisiejszą poezję po- 
p rz edza I a proza ówtzesnyc h 
obserwacji: 

,Ałe nie tylko we Włoszech 
wałęsają się po ulicach miast 
zastępy bezdomnych dzieci, 
moralnie zaniedbanych, obdar¬ 
tych , głodnych. Tak jest we 
wszystkich krajach kapitalisty¬ 
cznych, tak było i u nas przed 
wojną * Dzisiaj? Wałczymy z nę¬ 
dzą i krzywdą na wszystkich 
frontach" 

Nawet tak znakomity duet - 
Magdalena Samozwaniec 
(tekst) i Maja Berezowska (ry¬ 
sunki)- nie wyzwoliły się z obo- 
wiąz ująć ego schematyzmu ow- 
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Moje 

harcerstwo 


GWIŻDŻĘ NA DOCINKI 
I ZACZEPKI 


J akie jest moje harcerstwo? 
Nie jest złe, ale nie było 
w nim najlepiej. Jestem har~ 
cerką od 1973 r, obecnie uczęsz¬ 
czam do I klasy Technikum Elek¬ 
tronicznego w Koszalinie. W mo¬ 
jej byłej szkole podstawowej har¬ 
cerstwo działało na zasadzie ta¬ 
kiej, że na początku roku szkolne¬ 
go przychodzi! wychowawca 
i mówił: 

- Słuchajcie, to jest oczywiś¬ 
cie na zasadzie dobrowolności, 
ale dobrze by było, żeby cała kla¬ 
sa należała do harcerstwa, bo 
wiadomo lepszy stopień ze spra¬ 
wowania, no i wasza pani od 
matematyki (komendantka hufca 
szkolnego) tez będzie na was pa¬ 
trzyła pod innym kątem, zwłasz¬ 
cza, że z matematyki nie wszyscy 
z was są orłami. 

No i klasa się zapisywała. Było 
masowo, ale bez żadnych chęci 
i własnych inicjatyw. Klasa, zwła¬ 


szcza w VII i VIII, zaczęła wstydzić 
się harcerstwa - bo to przecież 
tylko dla podtizuchów I „małola¬ 
tów", Jednakże dzięki naszemu 
wychowawcy, który był jedno¬ 
cześnie drużynowym, znalazły 
się w klasie dwie, trzy osoby, 
które chciały coś robić napraw¬ 
dę, po harcersko. Urządziliśmy 
ognisko w lesie, na które zaprosi¬ 
liśmy wszystkich, nią ty! ko harce¬ 
rzy. Potem zorganizowaliśmy 
rajd „pieczonego ziemniaka", ale 
mimo tego, że imprezy były uda¬ 
ne, chętnych było wciąż mało, 
Później zaniechaliśmy imprez 
masowych » zaczęliśmy organi¬ 
zować wypady i biwaki wyłącz¬ 
nie naszej drużyny lub też po¬ 
szczególnych zastępów, W su¬ 
mie efekt był taki, że sporo klas 
zazdrościło nam tego, że jesteś¬ 
my grupą dość zgraną i że sami 
sobie potrafimy coś zorganizo¬ 
wać, ale... harcerstwa się wsty¬ 


dzili i nawet wyśmiewali nas. 

Pracę naszej drużyny uwień¬ 
czył pad koniec VIII klasy tygod¬ 
niowy biwak do Starego Draw¬ 
ska, gdzie było naprawdę wspa¬ 
niale. Na tym skończyło się moje 
harcerstwo w szkole podsta¬ 
wowej, 

Przychodząc do szkoły śred¬ 
niej miałam zamiar zapisać się 
do harcerstwa, ale po rozpozna¬ 
niu jakie ono jest... 

No i było... Trzech harcerzy - 
instruktorów z ostatnich, piątych 
- maturalnych klas, którzy nale¬ 
żeli do harcerstwa głównie po to, 
aby jako instruktorzy zarabiać na 
obozach harcerskich. Pogodzi¬ 
łam się prawie z tym, że harcers¬ 
twa w szkole nie ma i że do ża¬ 
dnej szkolnej harcerskiej organi¬ 
zacji należeć nie będę. 

Ale nie poddawałam się. Do¬ 
wiedziałam się, że istnieje w Ko¬ 
szalinie Harcerski Klub Turystyki 
Pieszej „Sezam". Zanim się tam 
zgłosiłam po informacje, dowie¬ 
działam się przypadkowo, że za¬ 
wiązuje się środowiskowa druży¬ 
na harcerska (mieszana) przy 11 
Liceum Ogólnokształcącym im. 
Wf. Broniewskiego w Koszalinie. 
Postanowiłam pójść na pierwszą 
zbiórkę. Moje wrażenia po tej 
zbiórce były nieopisanie rados¬ 
ne. Wracałam do domu jak na 
skrzydłach. Ja, która do niedaw¬ 
na nie wierzyłam, że mogą ist¬ 
nieć harcerze, którzy działają 
z własnych chęci i zgodnie z Pra¬ 
wem Harcerskim, na tej zbiórce 


przekonałam się, że tacy są. Byli 
pełni humoru, potrafili stworzyć 
cudowną harcerską atmosferę, 
Taką właśnie poznałam druży¬ 
nę, w której obecnie działam. 
Jest po prostu świetnie! Druży¬ 
na, która działa w sumie trzy mie¬ 
siące ma już na swoim koncie 
cztery biwaki plątkowo-sobot- 
mo-niedzieln© oraz dwa rajdy 
„Szlakiem zwycięstwa" w Kosza¬ 
linie i „Rajd z piosenką w pleca¬ 
ku". A planów mamy dużo! Mię¬ 
dzy innymi Rajd Chorągwiany 
organizowany przez Komendę 
Chorągwi w Koszalinie oraz akcję 
wakacyjna ..Bieszczady JO” 

Pracą w drużynie jestem w peł¬ 
ni usatysfakcjonowana. Czuję się 
tu potrzebna i przy okazji mile 
i wesoło spędzam czas. Nie prze¬ 
szkadza mi zupełnie to, że w szko¬ 
le koledzy na mój widok np, 
w piątek przed biwakiem, kiedy 
jestem w mundurze i pionier¬ 
kach, wydają okrzyki w rodzaju: - 
O, harcerzyk! - Druhno, daj bu¬ 
ziaka I - razem z towa rzyszącym i 
temu sarkastycznymi wybucha¬ 
mi śmiechu. Nie przeszkadzają 
mi również głupie uśmieszki ko¬ 
legów w klasie na co dzień i ich 
docinki. Ja odbieram to po har¬ 
cersko czyli „śmiejęsię I pogwiz¬ 
duję". Takie jest właśnie moje 
harcerstwo, z którym jest mi do¬ 
brze, bo nie „odbębniam" jedy¬ 
nie szkoły i nie zleje wokół mnie 
nudą. 

CZUWAJ! 
dh Edyta 


Co ma łączyć drużynę? 


pewnego czasu narze¬ 
kamy, że harcerstwo 
staje się nudne, zbiórki nie¬ 
atrakcyjne, ludzie działający 
w związku - n teod p o w i ed zi a 1- 
ni. Mówimy; „Kiedyś to było 
harcerstwo! * 1 " Często zasta¬ 
nawiam się nad sensem tych 
zawodzeń, biadoleń, nadziei 
na coś lepszego. A przecież to 

jasne, źe sam kształt i pro¬ 
gram działania ZHP zależy od . 
nas samych - od instrukto* 
rów i podlegających nam 
harcerzy. 

Moja drużyna powstała 
stosunkowo niedawno. Ma 
dopiero dwa miesiące. Są to 
ludzie z dwóch mieszczących 
się obok siebie szkół: liceum 
ogólnokształcącego i Zespo¬ 
łu Szkół Elektrycznych. Mimo 
że jesteśmy bardzo młodzi 
zrobiliśmy już sporo. Wyni¬ 
kiem naszej praeyjest wyróż¬ 


nienie drużyny na Rajdzie 
Chorągwiąnym i całkiem nie¬ 
złe miejsce na tegorocznym 
Centralnym Rajdzie Święto¬ 
krzyskim. Zarzuca się nam, że 
chodzimy na rajdy (dziwne 
to, ale prawdziwe), że ta for¬ 
ma pracy nie powinna mieć 
miejsca tak często w druży¬ 
nie, która dopiero powstała, 
że to powinno być raczej na¬ 
grodą za pracę. Nie zgadzam 
się z tym. Według mnie dru¬ 
żyna harcerska to zgrana pa¬ 
czka ludzi wiedzących jak faj¬ 
nie i miło spędzić czas, poma¬ 
gających sobie i w miarę 
możliwości innym. Chyba 
zbyt często ostatnio starafiś- 
my się „osadzić" drużynę 
w ramki i pokazywać wszyst¬ 


kim wokoło jak jest pięknie 
i wspaniale. A nie o to chyba 
chodzi. To prawda, u nas też 
wszystko nie odbywa się na 
piątkę z plusem, Tak jak 
w każdej grupie ludzi zdarzają 
się pewne zachwiania. Na ra¬ 
zie udawało nam się je roz- 
wiązywać we własnym gro¬ 
nie. Gdybyśmy nie mieli wie¬ 
le samozaparcia i chęci robie¬ 
nia czegoś, nie wiem czy byś¬ 
my jako drużyna przetrwali 
do dnia dzisiejszego. Dopiero 
w czasie tych dwóch miesię¬ 
cy mogłam się zorientować, 
jak dafeko sięgać może ludz¬ 
ka zawiść (i o dziwo, niestety 
też i harcerska). Można po¬ 
wiedzieć, że ludzie wprost 
„podkopują pod nami dołki". 


Nie chcą wiedzieć co robimy, 
ale jeden drugiemu przekazu¬ 
je co „wiedzą". Zastanawiam 
się, czy przyczyną nie jest to, 
iż jesteśmy jedyną w hufcu 
drużyną złożoną z harcerzy 
z dwóch szkół. A że jest to 
w dodatku drużyna koeduka¬ 
cyjna... Ale my nie bierzemy 
zbytnio tego do serca. Wie¬ 
my, że musimy liczyć na sie¬ 
bie I to jest jeszcze większym 
bodźcem do pracy i pokaza¬ 
nia, że jesteśmy o wiele wię¬ 
cej warci niż o nas się sądzi. 
A na marginesie - słyszała m, 
że drużynom nowo powstają¬ 
cym się pomaga. Nas nieste¬ 
ty nic takiego nie spotkało. 
Czyżby taka sytuacja pano¬ 
wała wszędzie, a słowa o ży¬ 
czliwym sercu były fikcję..-? 

Małgorzata Chołuj 

Drużynowa 55 DH 




Przed przyjacielem 
serce powinno być 
zawsze otwarte 


Elul 161 nr„RP") Prosisz ora- 
dę, więc chciałabym Ci jej 
udzielić. Jestem Twoją rówieś¬ 
niczką. Nie mam i nie miałam 
żadnego chłopaka, ale mam 
przyjaciółkę. Jestem osobą nie¬ 
śmiałą i mam duże trudności 
w nawiązywaniu nowych zna¬ 
jomości, Za to moje ptryjaciół- 
ka jest moim przeciwieńs¬ 
twem, Nie znaczy to jednak, że 
się nie rozumiemy. Rozumie¬ 
my się doskonale, ona jest jak¬ 
by moją drugą połową, moim 
uzupełnieniem Moje życie bez 
niej byłoby puste i smutne, to 
znaczy takie jak Twoje bez Kaś¬ 
ki. Dobrze więc rozumiem, dla¬ 
czego nie chciałabyś jej stracić. 

Jak piszesz, Kaśka ma chło¬ 
paka, który również podoba się 
i Tobie (zresztą z wzajemnoś¬ 
cią}. Ma on 18 lat, to znaczy, że 
jest już dorosły, Ty nie znasz go 
dobrze«podejrzewasz,iżKaśka 
nie jest jego pierwszą dziew¬ 
czyną. Więc zastanów się czy 
on aby nie szuka przygód...? 

Radziłabym Ci przede wszys¬ 
tkim poznać go, a raczej wyba¬ 
dać, żebyś mogła wiedzieć 
o nim coś więcej. Poza tym 
uważam, że Ty pierwsza po¬ 
winnaś o wszystkim porozma¬ 
wiać z Kaśką, nie on. Przecież to 
jest Twoja przyjaciółka i ufasz 
jej. Jeżeli on jej to pierwszy 
. powie, to Kaśka będzie wie¬ 
działa, że coś przed nią ukrywa¬ 
łaś, (a przecież przed przyjacie¬ 
lem serce powinno być zawsze 
otwarte) nie będzie Ci już wie¬ 
rzyła, przestanie Ci ufać i wtedy 
ją stracisz! 

* 

Moja rada: Porozmawiaj 
z Kaśką jak z przyjaciółką, a nra 
jak z koleżanką, której chcesz 
odbić chłopaka. Zastanów się 
czy aby chłopak dla Kaśki (na 
razie) nie jest przelotną miłost¬ 


ką, lub chłopakiem-przyjode- 

łem (bo są i tacy) i może być 
Waszym (Twoim r Kaśki) 
wspólnym przyjacielem. I jesz¬ 
cze zapamiętaj sobie jedno: 
Przyjaźń nawiązana w tym wie¬ 
ku trwa mekiedy przez całe ży¬ 
cie, chwilowa miłostka trwa, 
dopóki się nie znudzi. 

Ewa 

Pierwszy krok 

Mam 15 lat. Ukończyłam kla¬ 
sę ósmą i w tym roku rozpo¬ 
cznę naukę w średniej szkole. 
Nie wiem, jak będę się czuła 
w nowym środowisku, tym ba¬ 
rdziej, 1 i z mojej byłej klasy nie 
będzie się nikt uczył w szkole 
przeze mnie wybranej. 

Pomimo to r iż na egzami¬ 
nach widziałam wszystkich 
kandydatów do tej szkoły, nie 
zdążyłam się osobiście z nimi 
zapoznać. Najgorsze jest dla 
mnie właśnie to, iż w nowej 
szkolę nie będę nikogo znać. 
Bardzo proszę o wydrukowanie 
mojego flstu w „Redakcyjnej 
Poczcie". Może ktoś, kto sta¬ 
wiał pierwsze kroki w swojej 
nowej szkole napisze do mnie 
i podzieli się za mną wrażenia¬ 
mi na ten temat. Mam jeszcze 
jedną ogromną prośbę. Chodzi 
mi o to/ by mój list został wy¬ 
drukowany jeszcze przed roz¬ 
poczęciem roku szkolnego, 
abym mogła się trochę uspoko¬ 
ić 1 dowiedzieć się jak przestą¬ 
pić próg nowej szkoły. 

Jolanta Cieanik 


Redakcja 

odpowiada: 

* * fi 

„Bezradna" z Elbląga - nie . 
możemy Cl pomóc, ponieważ 
nie podałaś adresu. Jeśli 
chcesz abyśmy zajęli się Two¬ 
ją sprawą, napisz następny list 
z dokładnym adresem. Po¬ 
trzebny nam jest po to, abyś¬ 
my mogli przeprowadzić oso¬ 
bistą rozmowę z Twoją mamą 
1 siostrą. Pozdrawiamy. 
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Dokończenie ze str. 1? 

czesnej propagandy; Janek 
i murzynek Dzo lubą się na 
procent sto, lecz w przyjaźni 
trudność ta, że mieszkają 
w USA Yankesików drwi z nich 

brać, że czarnego chce Jaś 
znać” 

Historyjka reklamowanej 
w len sposób przyjaźni białego 

i czarnego chłopca kończy się... 
wspólnym przyjazdem „Bato- 
do Polski, gdzie „wiete 
sębie czynisz szkody nie czyta¬ 
jąc świata Młodych"- jak gło¬ 
siła własna reklama harcerskiej 
gazety, której czytelników po¬ 
zdrawia zresztą w jednym z ko¬ 
lejnych numerów właśnie zało¬ 
ga „Batorego". 

A czytelnicy? 

W czasie jednej z pierwszych 
akcji letnich harcerze oczyścił* 
1220/45 ha lasu,, opielili 314,2 ha 
szkółek leśnych, oczyścili 8646 
m 1 pasów przeciwpożarowych, 
oczyścili ze stonki (którą we¬ 
dług ówczesnej propagandy 
zrzucali na polskie pola amery¬ 


kańscy agresorzy) przestrzeń 

896.6 ha, skosili zboża i siana 

2163.6 ha, z chwastów oczyścili 
przestrzeń 660,5 ha, A to tylko 
fragment jednego ze spra¬ 
wozdań, 

Ale jednak nie tytko to. 
Wśród wymagań biegu harcer¬ 
skiego na nowe stopnie jest 
I próba sprawności fizycznej, 
i orientacja w terenie, i sygnali¬ 
zacja. 

A przy tym wszystkim dużo 
miejsca dla najważniejszego 
Człowieka Tamtych Czasów* 

„Niewiele jest imion , które 
■ posiadają tak wielką moc, jak to 
właśnie króciutkie imię. Gdzie¬ 
kolwiek byś się znalazł, w Euro¬ 
pie czy w Azji , w Ameryce r Afry¬ 
ce czy Australii, wszędzie gdzie 
tylko żyją ludzie; za pomocą te¬ 
go imienia szybko odróżnisz 
przyjaciela od wroga, bojowni¬ 
ka o wolność i pokój od podże¬ 
gacza wojennego i nieprzyjacie¬ 
la wolności * Setki milionów lu¬ 
dzi na całym świecie wymawia 
to Imię ze czcią, miłością i na- 
dzieją ; inni wymawiają je 


z wściekłością i strachem. Dla 
pierwszych oznacza ono nieza¬ 
wodnego przyjaciela i genialne¬ 
go przewodnika, zwycięskiego 
wodza, dla drugich jest symbo¬ 
lem ich klęski / nieuniknionej 
zguby". 

Ja z moimi rówieśnikami na¬ 
leżałem do tych pierwszych.So- 
so Dżugaszwili, syn szewca 
z gruzińskiego Goń, Józef Sta* 
lin, „ nasza gwiazda przewod¬ 
nia" f Jot naszych dumnych ma¬ 
rzeń"... O nim czytaliśmy I słu¬ 
chaliśmy, o nim śpiewaliśmy, je¬ 
mu byliśmy wdzięczni, jemu 
składaliśmy życzenia,., szcze¬ 
rze, po dziecięcemu. Podobnie 
było z Planem Sześcioletnim, 
któremu tylko zamiast życzeń 
składaliśmy swoje zobowiąza¬ 
nia. Pamiętam, jak śpiewałem 
razem z innymi: 

„Gra pobudka bądź goto- 
wy, zaczynamy dziś dzień nowy. 
Stawaj razem - szeregami, wiel¬ 
ka praca jest przed nami Sześ¬ 
cioletni wielki, wielki plan, sześ¬ 
cioletni wielki, wielki plan, sześ¬ 
cioletni wielki pian” 


I tylko zawsze myliła ml się 
liczba powtórzeń... 

Nie pomyliłem się natomiast, 
kiedy za swoim przewodnikiem 
powtarzałem te słowa: 

„Przyrzekam uroczyście wo¬ 
bec kolegów i narodu polskiego 
uczyć się i pracować dla dobra 
Ojczyzny i sprawy socjalizmu. 
Przyrzekam wiernie przęślrze- 
gać prawa harcerskiego, całym 
sercem zawsze i wszędzie słu¬ 
żyć Polscel udowej". 

A potem uśdsk ręki, uniesio- 
na ponad głowę w pionierskim 
salucie dłoń i na mej białej ko* 
szuli pojawia się czerwona 
chusta zawiązana na pionierski 
węzeł i harcerski metalowy zna¬ 
czek - popularna „czuwajka", 
który ma mi na co dzień przypo¬ 
minać o moich obowiązkach, 

Podejmuję więc kolejne 
pierwszomajowe czyny, robią 
gązelki, uczę się rewolucyjnych 
pieśni i ludowych tańców, po* ł 
dzrwiam Timura, kocham Stali* 
na i uczę się życiorysu Janka 
Krasickiego i Hanki Sawickiej. 
Zosiaję mianowany ogniowym. 


Pomagam innym w nauce. Czy¬ 
tam „Największego siłacza" 
Marii Kann i chcę tak jak on 
działać i tworzyć dla dobra in¬ 
nych - „Człowiek wtedy dopie¬ 
ro jest prawdziwym mocarzem, 
kiedy wszystkie wynalazki i od¬ 
krycia, wszystko, czego dokona 
- obraca dla dobra ludzkości ." 

I dopiero teraz oceniam, że 
było jakoś pusto i nudno. Wtedy 
ta szarość też była kolorowa* 

A potem przyszedł tamten 
marcowy dzień roku 1953. )ak 
zwykle poszedłem do szkoły. 
Było coś dziwnego w innej tego 
dnia przedlekcyjnej atmosfe¬ 
rze: jakieś szepty, plotki, brak 
normalnego gwaru... A może 
było inaaej. Może wyrwano 
nas z lekcji I zgromadzono 
w ogromnej auli... Tę aulę pa¬ 
miętam bardzo dobrze. I ciszę 
po wypowiedzianych do nas 
słowach: umarł Stalin. I pierw¬ 
szą reakcję,że to chyba niemoż¬ 
liwe, że co teraz będzie... 1 jesz¬ 
cze pamiętam siebie, jak w bia¬ 
łej koszuli z czerwoną chustą 
i znaczkiem, którego trójjęzycz- 


ny płomień ws kazywał na nie ro¬ 
zdzielność zadań trzech poko¬ 
leń rewolucjonistów - Partii, 
Związku Młodzieży - Polskiej 
i Harcerstwa, pamiętam siebie, 
jak stałem wyprężony na hono¬ 
rowej war de przy białym, lśnią* 
cym popiersiu Wodza, który od¬ 
szedł, zostawiając nas samych. 

Skąd miałem wiedzieć, że sta¬ 
ło się to, na co wszyscy czekali. 
Że teraz miało być lepiej, Że 
teraz mogło być lepiej. Nie tylko 
w harcerstwie, ale i również 
w harcerstwie. 


Nasze „Spotkania z historią" 
przypominają fakty, rekonstru¬ 
ują atmosferę, przywołują tych# 
którzy zostawili nam sirój har¬ 
cerski spadek. Chciałbym, by 
z Waszych pytań, wątpliwości 
i poszukiwań, z Waszych uzu¬ 
pełnień i sprostowań, i Wa* 
szych zainteresowań i fascynaq1 
powstawały dalsze, coraz to no¬ 
we spotkania. Czekam więc w 
listy adresowane do naszych 
„Spotkań z historią". 
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Zatrzymała mnie tablica, „Uwagaf 
Słoniu rzucają Zaintrygowani o* nii> 
dowierzanie, ciekawość... rzucają? 
Czym rzucają? W kogo rzucają? Po co 
rzucają? No więc siadam no pobliskiej 
łowco - chcą to zobaczyć no własno 
oczy 

Są trzy Zwaliste, szare, rozkołysane 
lekko bryły. Wszystkie ustawiono 
przodem do publiczności. jak na sce¬ 
nie, Jedoń posypuje się brudnym pia¬ 
skiem, Rzuca? - przyglądam my się 
podejrzliwie. Nie, posypuje się, to taka 
jego toaleta. Szeroką alejką ogrodu 
zoologicznego wali tłum. Jest pogod¬ 
na niedziela, słońcu wyciągnęło z do¬ 
mu wszystkich, Idą mamusie, tatusiu 
wic, babcie, dziadkowie, ciocie, wuj 
kowie, a z nimi dzieci: w wózkach, na 
rękach, za rękę, pod rękę i luzem. As¬ 
falt alejki niesie ich równiutko jak taś¬ 
ma produkcyjno. Ale przed tablicą taś* 
ma zacina się. „Słonie rzucają" - czy¬ 
tają głośno dorośli, niektórzy z rozba¬ 


wieniem, inni ostrzegawczo, „Czym 
one rzucają 7 " - pytają dzieci przycze¬ 
piające się do pochopnie porzuconych 
rodzicielskich dłoni. „Czym.,, no pew¬ 
nie kamieniami" - szukają odpowiedzi 
mamusiu i tatusiowie, którzy przecież 
z natury rzeczy powinni wszystko wie¬ 
dzieć. 

Bardziej wyrośnięta część dziecięcej 
publiczności jest nieustraszona. ^Sło¬ 
nie rzucają" - wykrzykują odkrywczo 
chłopcy i dziewczęta biegnąc czym 
prędzej przed siebie, żeby tego groź¬ 
nego widowiska nie przeoczyć. Szczel 
ny ludzki murek okleja barierkę ogra¬ 
dzającą wybieg. Przed wybiegiem, na 
metalowym drążku bieleje jakaś tabli¬ 
czka. na niej kontury dalekiego konty¬ 
nentu i informacja: co to za zwierzę - 
słoń, gdzie żyje.., Ale nikt tej tabliczki 
nie dostrzega. Czy to ważno, kim jest 
słoń, wobec przekonania, ze rzuca? 

W tłumie masywny, długonosy pan 
gapi się no słonie. Uszy ma niemałe. 


jakieś kłap ciasta, ubranie szare, zmię¬ 
to. Kogo mi przypomina? Zaraz, za¬ 
raz.,, Mrużę oczy i... nos mężczyzny 
jakby się wydłużał, robi się gibki, ucho 
drgnęło wachlująoo, Puszczam wodze 
wyobraźni. Na drzwiach mieszkania 
szarego faceta ktoś nabazgrpl; „Uwa¬ 
ga I Facet rzuca". Po godzinie miesz¬ 
kańcy całego błoku już znają tę infor¬ 
mację, po tygodniu zna ją cało osiedle, 
po jakimś czasie wieść dociera do za¬ 
kładu pracy mojego bohatera. Do nie¬ 
dawna mało kto wiedział, jak wygląda, 
a teraz kiedy przechodzi uliczkami 
osiedla, ludzie szturchają się łokciami 
szepcąc: „Pan wie, on rzuca!" Dzieci 
sąsiadów jadąca z nim windą wpatru¬ 
ją się z trwożliwym podnieceniom 
w jego oblicze. Zaczyna się go unikać, 
Koledze z pracy, siedzącemu z nim 
w jednym pokoju ktoś powiedział: 
„Niech pan będzie ostrożny, on rzu¬ 
ca". ~ ,,Tak?-zdziwil się kolega - Ale,,, 
co to znaczy"? „Jak to co, po prostu 


rzucą" - brzmiała odpowiedź, „Aha, 
rozumiem" wyszepta! kolega zawsly 
dzony, że jednak nie rozumie rzeczy 
dla Innych oczywistej, I zaczął być os¬ 
trożny, na wszelki wypadek. 

Bzdura? Moza i bzdurą, Ale wyo¬ 
braźmy sobie, żc hasło „on rzuca" - 
zmienimy na „on jest,*, no wiesz" i ob¬ 
razek staje się jakby znajomy, Iluż wo¬ 
kół nas żyje takich szarych, starych 
i całkiem młodych osobników zupeł¬ 
nie nieświadomych tego, że „oni są,.." 
Nieświadomych, bo nikt nigdy im nie 
oznajmił tego, że są podejrzani o,„ no 
właśnie o co? 

Trzeba coś wstawić w miejsce wie¬ 
lokropka, jakieś rzeczowniki, jakieś 
przymiotniki wymówione ściszonym 
głosem w zaufaniu i tajemnicy. Nada¬ 
ją się do tego najbardziej słowa, które 
określają coś nie bardzo dokładnie, 
niezłe są: beton jak i ekstrema, doktry- 
ner i rewizjonista, ale mogą być i okre¬ 
ślenia jasne: syn generała, syn kor ow¬ 
ca, Tajny sposób nadania informacji 
ostrz ożenią czyni obgadanego nosi¬ 
cielem nieokreślonego zagrożenia - 
zagrożenia z lewa, zagrożenia z prawo 
- założy, czego kto bardziej nie lubi. 
I chodzi sobie taki facet-bomba po 
świocie, nie wiedząc o ładunku, jaki 
nosi, Bo skąd ma wiedzieć? 


Wróćmy do ZOO, SJod ią na ławecz¬ 
ce. Ludzie oglądają słonin. Nos szare¬ 
go faceta, któremu poświęciłam tyło 
uwagi, wrócił do normalnych rozmia¬ 
rów, uszy zastygły w bezruchu. Słonie 
stoją przodom do publiczności i rzuca¬ 
ją przed siebie proszące spojrzenia. 
Widać wbrew zakn/orn ludzie ciskają 
im czasom jakieś kaski -- o to jabłko, 
a to ogryzuk. 

Ale, ale w poprzednim zdaniu poja¬ 
wiło się tak tajemniczo w tej historyjce 
słowo „rzucają". Czyżbym odkryła 
o co chodzi? Chyba jednak nie, choć 
rzucanie spojrzeń jest faktom oczywis¬ 
tym, zauważalnym, stwierdzonym 
przy świadkach. Słoń najbliższy rnojo¬ 
go stanowiska obserwacyjnego z pro¬ 
filu wygląda lak, jakby się uśmiechał. 
Inaczej mówiąc - jakby rzucał uśmie¬ 
chem. Ale 1 o to nio chodziło autorowi 
ostrzegawczej tablicy. Co chciał po¬ 
wiedzieć? Nie wiem, ale nas trochę 
przestraszył j skłonił do podejrzliwego 
stosunku woboc słonia, 

Zwykle swoje felietony kończę za¬ 
chętą, by sprawę przemyśleć, lub na¬ 
wet załatwić z samym sobą. Czy temat 
dzisiejszego daje powód do takiej 
chwili zamyślenia? Może tok, może 
nie, rozstrzygnijcie to sami, 

EWA OROBNIK 
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S łoneczne, wtorkowe popołudnie. Pu¬ 
nktualnie o 16.30 w osiedlowym klu¬ 
bie „REZONANS" zbierają się harce¬ 
rze, To ich dzień, Jedno z pomieszczeń, 
w którym siedzą teraz ciasno jeden przy 
drugim, administracja osiedlowa oddała 
im we władanie. Na ścianach tej nietypo¬ 
wej harcówki duży harcerski krzyz pod¬ 
świetlony od spodu, tablica rozkazów, 
ogłoszenia i składy osobowe trzech zastę¬ 
pów: „Czerwonych Beretów", „Desan¬ 
towców*' i „Zwiadowców". Drużynowy, 
phm Włodzimierz Urbacz, pokazuje zdję¬ 
cia z ostatniego,rajdu. W chwilę później 
prędko załatwia sprawy organizacyjne - 
odczytuje listę obecności, przedstawia 
plan najbliższego biwaku. 

- Okazuje się, ze do Kwaśniowa pojadą 
tylko da. którzy wyjeżdżają na obóz. Nie¬ 
stały, dla innych nie bedzte miejsca Z za¬ 
tem, ale jednak musza wę z rym pogodzie. 
Dopiero piosenka poprawia nastrój. Juz 
rozpogodzona twarze, wesołe iskierki 
w oczach... r prośby do drużynowego: - 
Druhu może by jakąś grę. .? - Dobrze - 
pada odpowiedź. - Powstań! Zastępowi 
przygotują zbiórkę przed klubem. 

Pod arkadami ludzie ciekawie przyglą¬ 
dają się harcerskiemu dwuszeregowi. Pa 
dają komendy, rastępowi meldują goto¬ 
wość do zadań. Teraz drużynowy wysyła 
na osiedle pięć ochotniczek > zastępu 


dziewcząt. Reszta wraca do harcówki. Po 
upływie 5 minut potrzebnych harcerkom 
na ukrycie się, ruszają za nimi trzyosobo¬ 
we patrole. Ich zadaniem jest jak najszyb¬ 
sze odnalezienie dziewcząt, dzięki czemu 
zdobędą cenne punkty, fZa aktywny 
udział w zbiórce można uzyskać od 0 do 5 
punktów, a w grach terenowych, zwia¬ 
dach czy podchodach - nawet do 20. Kto 
uzyska maksymalną ilość punktów w cią¬ 
gu całego roku harcerskiego, ma szansę 
na zdobycie nagrody, piłki „biedronki"*) 

P rawie cała drużyna w terenie, zostali 
w harcówce tylko nieliczni. Jest więc 
chwila czasu na rozmowę. Druh Wło¬ 
dek opowiada o początkach swej osiedlo¬ 
wej drużyny. Towarzyszą mu najstarsi jej 
członkowie - Andrzej i Tomek. 

- Wszystko zaczęło się od apelu „Nie- 
widzialnej Ręki", który pojawił się w grud¬ 
niu ubiegłego roku na szybie wystawowej 
pawilonu spożywczego - mówi Tomek. - 
8y^a to informacja o zbiórce mającej od¬ 
być się na klatce schodowej przy Granicz¬ 
nej 61 c. Zgodnie z instrukcją „NR" pobie 
glismy z Jarkiem na wyznaczone miejsce. 
Czekał tam elektryk z naszej administracji 
osiedlowej, pan Włodzimierz Urbacz . Nie 
widzieliśmy jak się zachować, ale na 



Od ,,Niewidzialnej Ręki” do osiedlowej drużyny 

WYBRALI PRZYGODĘ 


szczęście on odezwał się pierwszy i wyjaś¬ 
nił, że jest instruktorem harcerskim 
i chciałby stworzyć na naszym osiedlu 
harcerską drużynę . Nie byliśmy jednak 
pewni czy to on właśnie jest tą „Niewi¬ 
dzialną Ręką". Dopiero na następnej 
zbiórce, kiedy przyszło nas już siedmiu f 
druh Włodek ujawnił się i zaproponował 
nam współpracę. Otrzymaliśmy od niego 
karteczki z numerami i ze wzorem plakiet¬ 
ki drużyny oraz zadanie wykonania jakiejś 
pożytecznej pracy. Pomogliśmy chorują¬ 
cej akurat wtedy naszej sprzątaczce za¬ 
mieść i umyć klatkę schodową. Dziwiła się 
potem bardzo , kto to za nią zrobił i długo 
oglądała podrzuconą przez nas karteczkę. 

Po upływie kolejnego tygodnia było ich 
już kilkunastu. Mogli więc dokonać po¬ 
działu na zastępy. Był styczeń, 2 radia 
i telewizji dochodziły groźne komunikaty 
o powodzi w województwie płockim. 
Wtedy całkowicie sie zdekonspirowali, 
Wywiesili na klatkach schodowych ogło¬ 
szenia, że organizują zbiórkę makulatury 
i odzieży na rzecz powodzian. Społecz¬ 
ność osiedla odpowiedziała na ich apel, 
Przed windami leżały codziennie rano pa¬ 
czki makulatury. Udało się tez uzbierać 
1100 złotych. Akcja zjednała im życzli¬ 
wość wszystkich mieszkańców. 

Dzisiaj drużyna liczy 40 harcerek i har¬ 
cerzy i jest jedną z lepiej działających 
w m ieście. Spotykają się zawsze we wtor¬ 
ki w swoim kPubie. Wtorek jesl także 
dniem mundurowym w drużynie, a to pn 
to, by juz w szkole przypomnieć sobie 
o popołudniowej zbiórce. 

Ich osiedle, Osiedle Paderewskiego 
w Katowicach* jest jednym z najwię¬ 
kszych i najnowocześniejszych w stolicy 
śląska. Mieszkają tu przeważnie młode 
rodziny; dzieci są uczniami pobliskiej 
Szkoły Podstawowej Nr 12, tak samo 
„młodej" jak cale osiedle. Szkoła, nosząca 
imię Ludowego Wojska Polskiego, miała 
niegdyś bardzo aktywnie działający 
szczep harcerski. Ale było to dobrych kilka 
lat temu* kiedy uczyło się tutaj jeszcze 
o połowę mniej uczniów niż obecnie. Dziś 
szkoła „pęka w szwach 1 , Uczniowie zaj¬ 
mują każdy wolny kąt, w natłoku obowiąz¬ 
ków nikomu nie starcza już czasu na har¬ 
cerstwo. Al© jest i inna tego przyczyna, 
W szkolnym harcerstwi e nie było czasu na 
przygodę, zdobywanie sprawności, 
kształtowanie charakterów. 

D o harcówki wracają patrole. Druży¬ 
nowy skrzętnie notuje zdobyte pun 
fety. Piosenką zegnają się do nastę 
pnego wtorku, Na miejscu zostaje tytko 
Rada Drużyny Od ubiegłego tygodnia 


uzbierało się sporo spraw do załatwienia 
w ścisłym gronie, 

Adam Zdebel, zastępowy „Desantow¬ 
ców", przypomina, że trzeba rozstrzygnąć 
wreszcie sprawy Tomasza i Andrzeja, 

- Obaj nie chcą się podporządkować 
poleceniom i nagminnie opuszczają 
zbiórki. Wcale też nie kwapią się z uspra¬ 
wiedliwieniem. W dodatku nie mówią 
prawdy, bo np. Andrzej tłumaczył swą 
nieobecność koniecznością przygotowy¬ 
wania się do klasówek, a tymczasem 
przed godziną grał jeszcze w piłkę na 
placu zabaw. 2 Tomaszem inna sprawa. 
Nikt juz sobie nie potrafi z nim poradzić. 
W szkole wagaruje, na zbiórki nie chodzi, 
nikogo nie słucha - nawet rodziców. A po¬ 
za tym ucieka z domu. Jestem za tym, 
żeby go wydalić z drużyny. 

Beata Świstak skarży się na dziewczęta 
ze swojego zastępu, które nie dostarczyły 
na czas materiału na proporczyk, w wyni¬ 
ku czego straciły cenne punkty, Andrzej 
przedstawia Rafała i Arka, by rozpatrzyć 
sprawę przyjęcia ich do drużyny. Mówi że 
obaj na zbiórki przychodzą punktualnie 
i wykonują wszystkie polecenia zastępo¬ 
wych. W tej sprawie decyzja Rady jest 
jednogłośna - obaj chłopcy zostają przy¬ 
jęci. 

Najtrudniejszą dla Rady jest sprawa 
Tomka. Zastępowi są nieprzyjednani. Ty¬ 
le razy zawiódł, nie można mu ufać, 

- Tomek ma jechać na obóz, więc mo¬ 
że tam uda się nad nim popracować? - 
zastanawia się drużynowy. - Natomiast 
jeśli w tej chwili nikt się Tomkiem nie 
zajmie, chłopiec może się wykoleić, co 
przecież byłoby klęską drużyny. Musimy 
wspólnie postanowić co z mm zrobić. 
Zarządzam głosowanie. 


Członkowie Rady zastanawiają się dłu¬ 
go, W końcu zapada jednogłośna decyzja: 
zabrać Tomka na obóz. To będzie jego 
ostatnia szansa* Co do Andrzeja, Rada 
postanawia zawiesić go w pracach człon¬ 
ka drużyny. 

Teraz skarbnik przedstawia sprawy fń 
nansowe* W kasecie jest 3910 złotych, 
0 potrzeby - znaczne* Zakup dwóch „bie¬ 
dronek" na nagrody pochłonie 2100 zł, 
trzeba też kupić dyplomy. 

- Czekam na wpływy - mówi, - Powi¬ 
nienem dostać 905 zł składek i 2500 za 
opiekę nad placem zabaw. Posadziliśmy 
11 000 krzewów i pieniądze te należą nam 
się od spółdzielni. 

- Jak dotąd współpraca ze spółdzielnią 
mieszkaniową - wyjaśnia drużynowy - 
układa nam się znakomicie. Dzięki finan¬ 
sowemu wsparciu - spółdzielnia pokryła 
połowę kosztów - udało nam się zorgani 
zować 3 rajdy, wycieczkę i biwak. Najmil¬ 
szą wiadomość zostawiłem na koniec: za 
znakomicie przygotowaną imprezę 
2 okazji Dnia Dziecka obiecano nam wię¬ 
kszą harcówkę i pomoc w zakupie sprzętu 
obozowego i biwakowego. 

Twarze członków Rady promienieją* 
Jak to fajnie mieć dorosłych przyjaciół* 
którzy i doradzą i pomogą, gdy trzeba. 

Na Osiedlu Paderewskiego harcerze 
z „REZONANSU" znani są wszystkim* Są 
tu gospodarzami nie tytko od święta. Aza- 
ufanie i szacunek zdobyli swoją harcerską 
postawą* 


KAZIMIERZ KRZYĆKÓW 
Fot, Z* Biuru 



Od redakcji: drużynę osiedlową z klubu REZONANS w Kątowych odwiedziliśmy n,*- 
przed wakai iami. Wtedy artykuł me mógł się ukazać w ŚMz braku nriejwęą; dzU towa 
tryszy mu pj tanio - co słycłun u rff ufynie po jej pierwszym ołx>Ae? 




















Obóz z paletą i pędzlem 

Skarby 

RAJS I O 

PTAKA 



J asieńczyk leży w Beskidzie Są- 
dockitti, kilka kilometrów od Mu¬ 
szyny. Tu właśnie rozlokował się 
w sierpniu obóz matarsko-rzeżbiar- 
ski p w którym wzięło udział 28 amato¬ 
rów sztuki z całej Polski, Oprócz ple¬ 
caka każdy zabrał ze sobą farby, pę¬ 
dzle i blok rysunkowy. Akurat tego 


dnia, kiedy przyjechaliśmy do Jasie- 
ńczyka, były imieniny druha Lecha 
Stefanka, z-cy komendanta obozu. 
Ktoś wpadł na pomysł, aby zrobić mu 
prezent w postaci zestawu portre¬ 
tów, Biedny druh komendant dwie 
godziny siedział w pełnym słońcu, 
pozując rysującym i oblewając się 


potem, Ale nawet powieka mu nie 
drgnęła. Wieczorem, na ognisku, 
otrzymał całą teczkę swoich wizerun¬ 
ków „na różne okazje" - do pokazy¬ 
wania znajomym, do straszenia dzie¬ 
ci, do powieszenia na ścianie i jeszcze 
kilka innych. Na jednym byl nawet 
łudząco podobny do Juliusza Ce- 
zara. iT 

Najciekawszym miejscem w obo¬ 
zie była świetlica. A właściwie istny 
sezam, którego skarbów zazdrośnie 


Wiola znalazła w lesie dużą jodłową 
gałąź, wygiętą, na kształt pawiego 
ogona, \ wystarczyło podnieść ją 
z ziemi wziąć do ręki, aby ożyła, prze¬ 
istoczyła się we wspaniałego ptaka. 
Prócz niego wzrok przyciągała kolek¬ 
cja fantastycznych budowli z potoko¬ 
wych kamyków misternie układa¬ 
nych jeden na drugim. Na rysunki, 
obrazy, wyklejanki zabrakło już miej¬ 
sca w samym namiocie, więc wiesza¬ 
no je na zewnątrz, na sznurkach, ni¬ 


w plener do pobliskiego Szczawnika, 
Rysować w plenerze to wielka frajda, 
choć bywały z tym pewne kłopoty: 

- No bo jak narysować tę krowę, 
która bez przerwy się rusza - skarży 
się Gosia. 

Kasia uwielbia rysować architek¬ 
turę: 

- W Szczawmku jest stara, drew¬ 
niana cerkiewka. Postanowiłam ją 
namalować. Często wybieram właś¬ 
nie takie stare, niszczejące budowle, 
aby je utrwalić choć na papierze, bo 
za rok, dwa całkiem mogą się już 
rozsypać,,, 

Tymon z kolei niezbyt dobrze czuje 
się w plenerze. Jego pasją są obrazki 
z historii. Gdy przeczyta jakąś cieka¬ 
wą książkę historyczną, to zaraz siada 
i rysuje. W Krakowie, w muzeum, 
przyjrzał się dokładniezbrojom ryce¬ 
rskim i husarskim. Teraz już wie jak 
wyglądają ze wszystkimi szczegóła¬ 
mi i to bardzo mu pomaga w rysowa¬ 
niu. Tymon chciałby być w przyszłoś¬ 
ci plastykiem, a najlepiej ilustrato¬ 
rem książek. 

Kilkudziesięcioosobową grupą 
opiekuje się czwórka artystów plasty¬ 
ków z Krakowa, służąc dobrą radą, 
a nierzadko również zatemperowaną 
kredką czy kartą bristolu. 

- Z tym bristolem były największe 
kłopoty - mówi pan Andrzej Ziębliń- 
skt, szef kadry artystycznej obozu, 
wykładowca krakowskiej ASP - po¬ 
nieważ w papierowym kryzysie stra¬ 
sznie trudno było o przydział mate¬ 
riałów dla obozu. Z reguły kończyło 
się więc na upłynnianiu własnych 
zapasów. 

Po południu obóz znów wyruszał 
w plener, tym razem... na ćwiczenia 
z pionierki. Bo owszem - artysta, ar¬ 
tystą, ale każdy harcerz musi przecież 
wiedzieć jak rozbić namiot postawić 
kuchnię połową, zbudować latrynę. 
Wcześniej były również szkolenia 
z terenoznawstwa [samarytanki. Kie¬ 
dy wyjeżdżaliśmy z Jasieńezyka, 
obóz z paletą i pędzlem dobiegał już 
końca. Fa rby były prawie całkiem wy¬ 
malowane, kredki doszczętnie stem- 
perowane, a w blokach rysunkowych 
pozostały zaledwie pojedyncze karty. 

A w przyszłym roku wszystko za¬ 
cznie się od nowa... 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot J. Łopuszański 



Zsnim zacz- ► 
niesz ryso¬ 
wać, zmień 
proporcje - 
radzi druh¬ 
na Barbara 
Wnuk 


Monika Bed¬ 
narska wy- 
malowuje 
resztki sito- 
ich pękato- 
wek 


Dh Lech Ste- ^ 
fanek w po¬ 
zie... Juliusza 
Cezara 


strzegł ogromny, rajski pt3k,drapież- czym wielkie pranie. 

nie zwisający <j sufitu. Jego autorka- Następnego dnia obóz ruszył 
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(fragmenty) 

Zobacz, ile je sieni t 
Pełno, jak w cebrze wina, 

A to dopiero początek. 

Dopiero się zaczyna. 

Na złociło się liści. 

Że koszami wynosić , 

A trawa taka bujna , 

Aż się prosi, by kosić 
Lato, w butelki rozlane. 

Na półkach słodem się burzy. 
Zaraz korki wysadzi. 

Już nie wytrzyma dłużej. 

Na gorącym kamieniu 
Jaszczurka jeszcze siedtzt. 
Ziele, ziele wężowe 
Wije się z gibkiej miedzi. 

Siano suche i miodne 
Wiatrem nad łąką stoi. 
Westchnie, wonią powieje 
I znów się uspokoi 
Obłoki leżą w stawie 
Jak płatki w szklance wody * 
Laską pluskam ostrożnie. 

Aby nie zmącić pogody. 

Stonce głęboko weszło 
W wodę, we mnie i w ziemią, 
Wiatr nam oczy przymyka. 
Ciepłem przejęty drzemię. 

JULIAN TUWIM 


J uż od czerwca, kiedy talony na zeszy¬ 
ty stały się faktem, zaczęła się praw¬ 
dziwa „wędrówka ludów"', czyli 
uczniów szkół podstawowych i średnich, 
w poszukiwaniu tychże artykułów. Żeby 
kupić potrzebne zeszyty trzeba było nie 
lada cierpliwości. Bo jak były zeszyty 
w kratkę, to brakowało w linię, a jak były 
w linię, to znów nie takiej grubości jaka 
należała się danemu uczniowi. Pod koniec 
sierpnia sytuacja się uspokoiła 1 chociaż 
do pierwszego dzwonka pozostało zaled¬ 
wie kilka dni, lubelscy uczniowie jakoś 
z zakupem zeszytów się nie spieszyli, Co 
tam zeszyty- powiedziała matka uczenni¬ 
cy kl. VII - Są, leżą na pólkach, to kiedyś 
się tam kupi Gorzej z ubraniem... 

- Dziś zrealizowałam tylko trzy talony 
- mówi kierowniczka sklepu nr 138 w Lu¬ 
blinie przy ulicy Narutowicza. Już od mie¬ 
siąca jest spokój z zeszytami, ale pewnie 
na początku września zaczną się tasiem¬ 
cowe kolejki i prawdziwa nerwówka, po 
obu stronach lady. Czy wystarczy zeszy¬ 
tów? Dziś już mogę zapewnić, że na pew¬ 
no wystarczy. Zaopatrzenie jest bardzo 
dobre. 

W niewielkim magazynie na zapleczu 
sklepu aż trudno się poruszać. W stosach, 
od podłogi aż po sam sufit, leżą poukłada¬ 
ne zeszyty w zależności od rodzaju i gru¬ 
bości. Są także notatniki akademickie, 
sprzedawane już dziś poza reglamenta¬ 
cją, bloki iistowe znakomicie nadające się 
na bmdnopisy, bloki rysunkowe małe 
i duże, bloki techniczne, zeszyty do nut itd, 
- Na zaopatrzenie nie można w tym 
roku narzekać - kontynuuje kierowniczka 


ze sklepu nr 138. Towaru mamy pod do¬ 
statkiem i to dość atrakcyjnego, szczegól¬ 
nie dla młodzieży z klas młodszych, Chińs¬ 
ka plastelina (20 zł), kredki świecowe (27 
zlj, gumki zapachowe f2 zł) oraz prześlicz¬ 
ne temperówki (20 zł). Oczywiście nie 
brakuje także przyborów szkolnych rodzi¬ 
mej produkcji. 

Nasuwa się jedno pytanie, czy te ołów¬ 
ki, kredki, plastelina itd, podlegają sprze¬ 
daży kontrolowanej, czy też nie. Bowiem 
zgodnie z zaleceniami Ministerstwa Han¬ 
dlu Wewnętrznego i Usług powinny być 
reglamentowane i stanowić wyprawkę 
dla pierwszoklasistów i uczniów klas zero¬ 
wych. Na „szczęście", bałagan w handlu 
dał możliwość zaopatrzenia się w owe 
przybory także uczniom klas starszych, 
którym ołówki także są potrzebne. Trzeba 
tylko wiedzieć, do którego sklepu się 
udać. Dom Towarowy „Centrum" i kilka 
innych sklepów w śródmieściu nie prze¬ 
strzegają zaleceń ministerstwa i sprzeda¬ 
ją ołówkowo- plastelin owe przybory 
wszystkim, którzy mają ochotę kupić, Ale 
już sklep przy ul, Zana reglamentuje. 

Dobre za o pa trze nie w p rzy bo ry szko I ne 
widać we wszystkich lubelskich sklepach. 
Przed żadnym nie spotkałam kolejki po 
zeszyty, a zasługa w tym rytmicznych do¬ 
staw i sprawnej obsługi. AJe na ocenę 
kartkowej sprzedaży przyborów trzeba 
poczekać do jej zakończenia, tj. do 15 
września. 

Gorzej jest z zakupem odzieży i butów. 
Już od wczesnych godzin porannych 
przed sklepami WPHW panuje ożywiony 
ruch, W kolejkach po fartuszki, swetry, 


spodnie, spódniczki dyżurują na zmianę 
rodzice i dzieci. Stoją po kilka godzin, 
a nawet po kilka dni i najczęściej oglądają 
puste półki. W najbardziej popularnym 
w Lublinie młodzieżowym domu towaro¬ 
wym „Minimax" przy odrobinie szczęścia 
można zdobyć jedynie fartuszek, ale też 
nie dla wszystkich, najczęściej są tylko 
małe rozmiary. Brakuje dresów, chłopię¬ 
cych koszulek, dziewczęcych bluzeczek. 


Nie ma tenisówek, a już szczytem marzeń 
są trampki i adidasy. No, chociaż te ostat¬ 
nie przywieziona z Czechosłowacji można 
kupić na bazarze przy al. Tysiąclecia, ba¬ 
gatela, za... 2500 złotych. Handlowcy 
z WPHW obiecują wprowadzić zwiększo¬ 
ne dostawy towarów, ale dopiero w listo¬ 
padzie. A więc cierpliwości,,, 

DANUTA NiEDŻWlECKA 
Fot. J, topuszyńsk! 









































• Krajowy finał XII Turnieju Piłkarskiego „Św 
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NIE W i A D O M A 

ROZWIĄZANA 

• 132 ZESPOŁY W ELIMINACJACH 

• MAREK SZYCHOWSKI ZE SŁUPSKA NAJSKU¬ 
TECZNIEJSZYM SNAJPEREM FINAŁU 

• NASZ PUCHAR DLA „GRYFA'' 

• BRAWO ORGANIZATORZY IMPREZY 

KCh ZHP w Koninie, A oto jak przebiegały 


W eliminacjach tegorocznego tur¬ 
nieju wystąpi ty aż 132 zespoły, 
Ale w myśl regulaminu do kra¬ 
jowego finału awansować mogły tylko 4 
drużyny. W Gosławicach koło Konina 
spotkały się więc: „Ajax*' z Lipna {woj, 
włocławskie), „Tornado" z Miastka (woj. 
słupskie), „Real" z Goliny (woj. konińskie) 
i „Gryf" * Dębna Lubuskiego (woj, gorzo¬ 
wskie). Wszystkie jedenastki zaprezento¬ 
wały dobry futbol; dojrzały technicznie, 
szybki i widowiskowy. Duża liczba goli 
sprawiła, że zgromadzeni kibice nie mogli 
narzekać na brak emocji. Kibiców zresztą 
zebrało się sporo, bowiem na mecze przy¬ 
byli także uczestnicy międzynarodowego 
zlOiu, wzorowo zorganizowanego przez 


poszczególne spotkania. 

„Real" - „Ajax" 
( 12 : 1 ) 

Strzelecki popis „Realu" rozpoczyna 
się już w 3 min, meczu. Stoper Dariusz 
Boroński zaskakuje zasłoniętego przez 
własnych obrońców bramkarza „Ajaxu f ' 
i ten nie ma żadnych szans na przechwy¬ 
cenie piłki. Pada pierwszy gol finału. Po 
chwiii jest 2:0 bowiem Tomasz Budny 
sprytnie wykorzystuje niezdecydowanie 
defensywy Lipna i lokuje pitkę w ich siat¬ 
ce. „Real zdecydowanie góruje nad 


„Aja^em", Jego zawodnicy są stnrsi, ba¬ 
rdziej rośli i szybsi, Stąd lez kolejne gole 
staję się tylko kwestią czasu. Pierwsza 
połowa pojedynku kończy się rezultatom 
7:0 dla Goiinian. 

W drugiej „Real" uzyskuje dalszecelne 
trafienia (Darek Patiiiński strzela aż G bra¬ 
nek) i wynik meczu brzmi 12:1. Honoro¬ 
wego gola dla „Ajaxu" zdobywa prawy 
napastnik Rafał Lewandowski, 

„Gryf" - „Tornado" 
(3:0) 

Tu siły obu rywali są bardziej wyrówna¬ 
ne, Pierwszą zaczepną akcję organizują 
piłkarze Miastka. Zbigniew Wiśniewski 
przedziera się przez nie rozgrzanych jesz¬ 
cze obrońców Dębna iz bliskiej odległości 
strzela w prawy róg ich bramki, Ale Kazi¬ 
mierz Sidorczuk pokazuje swoją klasę 
i dość spokojnie wyła puje piłkę. Kontratak 
„Gryfa" jest natychmiastowy. Następuje 
składna akcja jego napadu i Krzysztof 
Przytuła nie marnuje wywalczonej przez 
kolegów okazji. Jest 1 :G. 

Tuż po przerwie sędzia dyktuje rzut 
karny. Egzekwuje go Przytuła. Jednak Ka¬ 
zimierz Lisiecki też imponuje skutecznoś¬ 
cią i wybija piłkę na aut. Zachęceni takim 
obrotem sprawy zawodnicy „Tornada" 
podrywają się do ataku. Aleobroncy Dęb¬ 
na tworzą trudną do przebicia zaporę, 
a nawet włączają się do akcji ofensyw¬ 
nych. Dwie z nich kończą się zdobyciem 
goli. Rezultat spotkania 3:0 dla „Gryfa". 
„Gryf' t „Real" walczyć więc będą o tytuł 
mistrza turnieju, 

„T ornado"-„Ajax" 
(14:0) 

Powtarzają się obrazki z pierwszego 
meczu finału. Mali zawodnicy Upną nie są 
w stanie zastopować także reprezentan¬ 
tów Miastka. Bramki sypią się jak z przy¬ 
słowiowego rogu. Najwięcej strzela ich 
pomocnik Marek Szychowski - aż 7. On 
też zostaje królem strzelców naszej impre¬ 
zy, Pojedynek kończy się rezultatem 14:0 
dla „Tornada". 



■Bem 


Mecz „Gryf" (żółte stroje) 
sukcesem „Gryfa". 


- „Tornado" (koszulki czerwono-białe} zakończył się 



Drugie miejsce zajęli chłopcy z Gaimy. Puchar wręcza im z-ca komendanta Chorągwi 
ZHP w Koninie dh Leszek Kwiatkowski. 


„Gryf" - „Real" 

( 2 : 1 ) 

* 

To spotkanie jest najważniejszym wy¬ 
darzeniem ogólnopolskiego turnieju, te¬ 
raz rozstrzygną się losy głównego pucha¬ 
ru, Oba zespoły zdają sobie sprawę z wagi 
meczu; przystępują do niego niezwykle 
skoncentrowane i w swoich najsilniej¬ 
szych składach. Pierwsze akcje są niezwy¬ 
kle nerwowe i zazwyczaj kończą się dale¬ 
ko przed bramkami jednej i drugiej druży¬ 
ny. Dopiero w 15 min. pojedynku nastę¬ 
puje szybki przebój pomocnika „Gryfa", 
Mariusza Trembeckiego, który pięknym 
strzałem uzyskuje prowadzenie dla swo¬ 
jej drużyny. Ale „Real" jest niezwykle 
groźny. Coraz częściej gości na polu kar¬ 
nym przeciwnika, a piłka dosłownie o mi¬ 
limetry mija się z celem. 


W drugiej połowie meczu golinianie 
grają pod wiatr, który zaczyna domuebać 
z coraz większą siłą. Ale i z większą pasją 
dąży teraz „Real" do zmiany niekorzyst¬ 
nego wyniku. W końcu cel zostaje osią¬ 
gnięty. Grzegorz Nowak strzela mocno 
z lewej nogi w prawy róg i Kazimierz 
Srdorczuk kapituluje po raz pierwszy i... 
ostatni Kiedy wydawało się, że dodatko¬ 
we rzuty karne zadecydują kto zostanie 
zwycięzcą następuje pozornie niegroźny 
□tak „Gryfa", Lekko dośrodkowana z rogu 
boiska piłka ląduje na głowie Mariusza 
Gum lennego, a nas tępnie... w bramce 
„Realu", Jest 2:1 t ogromna radość 
w obozie Dębna. Tytuł mistrza turnieju 
„Świata Młodych" jest dla „Gryfa" naj¬ 
większym z dotychczasowych sukcesów. 
Gratulujemy! (zp) 

Fot. J. Łopuszyński 


WIDZIANE 

Z 

BOKU 

T renerami zwycięskiego 
zespołu są Romuald 
Olobry i Waldemar Po¬ 
za rycki. Ten ostatni jeszcze 
dwa lata temu grał w napa¬ 
dzie „Gryfa". Drużyna wy¬ 
walczyła wówczas wicemi s- 
trzostwo naszej imprezy.., 

★ 

i 

W gronie sędziów 
prowadzących te¬ 
goroczny fi nał zna¬ 
lazł się również 18-letni 
Grzegorz Sztamler. Grze¬ 
gorz jest najmłodszym arbi¬ 
trem piłkarskim w naszym 
kraju. Trzeba przyznać, że 
sędziował bezbłędnie... 

★ 

N ie tylko sportowy pro¬ 
gram wypełniał czas 
naszym finał istom + 
Wzięli oni udział w wyciecz* 
co statkiem po okolicznych 
jeziorach, a także zostali za¬ 
proszeni przez harcerzy na 
ognisko i dyskotekę.., 

★ 

J ^lc wynika z tabeli w za¬ 
wodach strzelono aż 33 
gole. Na jeden mecz 
przypadły średnio 8.2 
bramki, Oby tak było w na¬ 
siej lidze... 


Nasz _ 

komentarz 


T akiego obrotu sprawy nie spodziewa¬ 
liśmy się. Liczyliśmy, że w elimina¬ 
cjach naszego turnieju wystąpi kilka¬ 
naście ba, najwyżej kilkadziesiąt drużyn, A tu 
niespodzianka sporego kalibru; na starcie 
imprezy stanęło ich grubo ponad 100! Trud¬ 
no odpowiedzieć na pytanie skąd wzięło się 
tak olbrzymie zainteresowanie futbolem. 
Niewątpliwie spory udział w wywołaniu owe* 
go zainteresowania mają świetne mecze, któ¬ 
re oglądaliśmy niedawno na ekranach telewi¬ 
zorów, mamy na myśli transmisje z hiszpań¬ 
skich MŚ, a także znakomita postawa biało- 
czerwonych. Wielu czytefników „Świata Mło¬ 
dych" marzy o sukcesach, które odnieśli Bo- 
niek i jego koledzy, marzy o wielkiej piłkar¬ 
skiej przygodzie. A skoro nadarzyła się okazja 
grania w ogólnopolskim turnieju - wykorzys¬ 
tali ją. Nie wątpimy, że chociaż paru z tych 
kilkunastoletnich zawodników, którzy wystą¬ 
pili w eliminacjach i krajowym finale zagra 
w przyszłości w ligowych jedenastkach, a mo¬ 
że nawet w narodowej reprezentacji. Przecież 
każdy z bohaterów Mundialu'82, każdy za¬ 
wodnik ekstraklasy, rozpoczynał swoją karie¬ 
rę w podwórkowych i szkolnych drużynach... 

D o naszego finału awansować mogły tyl¬ 
ko cztery zespoły- Wiefka szkoda, że tak 
mało, wielka szkoda, że w bezpośred¬ 
niej konfrontacji nie mogli sprawdzić się 
wszyscy uczestnicy eliminacji. Jednak zorga¬ 
nizowanie finału dla stu i więcej jedenastek 
przerasta nasze możliwości. Ale jest szansa, 
że w następnych latach szczęście w losowa¬ 
niu do ostatecznych gier uśmiechnie się do 
dzisiejszych pechowców, możliwe, że za rok 
albo dwa oni zdobędą główne trofeum 
„Świata Młodych" t prawo startu w finale 
międzynarodowym. 

T egoroczny puchar wywalczyli chłopcy 
z Dębna Lubuskiego, Trzeba przyznać, żn 
zasłużenie i to nie tylko z racji swojego 
drugiego uczestnictwa w naszych zawodach 
(dwa lata temu zajęli Jl miejsce). Wprawdzie 
goliński „Real" mc ustępował im pod ża¬ 
dnym względem (a nawet miał więcej okazji 


DO ZOBACZENIA ZA ROK! 



Upnowiaoie i ich opiekun dh Zdzisław Zasada. Reprezentanci województwa włocławskiego 
wiele w finale nie zdziałałl ale nauczył* się sporo , 


do uzyskania cennych trafieni ale „Gryf” za* 
imponował nam wolą watki. Nie przestraszył 
się żywiołowego napooi rywali. Na atak od¬ 
powiadał kontratakiem, na strzał strzałem 
i w ostatniej minucie meczu zdobył gola na 
wagę tytułu mistrza turnieju. Golinianie, któ¬ 
rzy wykazali tyle hariu na boisku, po jego 
opuszczeniu zmienili się nie do poznania. 
W ich oczach zobaczyliśmy łzy. Ale po dżen- 
leTmeńsku gratulowali sukcesu przyjaciołom 
z Dębna, po sportowemu przyjęli porażkę ... 

Wolą walki zaimponowali nam również 
zawodnicy z Miastka i najmłodsi uczestnicy 
finału - piłkarze i Lipna, G ostatni, ze wzglę¬ 
du na swój wiek i warunki fizyczne, nie mogli 
zagrozić starszym i bardziej rosłym przeciw; 
nikom. Jednak do końca prowadzili otwartą 


grę, do końca dążyli do chociażby minimalnej 
zmiany niekorzystnych dla siebie rezultatów, 
do strzelenia honorowego gola. I za to, nieza¬ 
leżnie od ostatecznego efektu, piłkarzom z Li¬ 
pna trzeba powiedzieć; brawo! 

I Jeszcze jedno. Na stadionie w Gosławi¬ 
cach nie widzieliśmy tzw. kosiarzy. W cza¬ 
sie czterech odbytych tam meczów sędzio¬ 
wie nie odgwizdali nawet jednego złośliwego 
faulu. To także należy dopisać na konto plu¬ 
sów imprezy. Puchar fair play możnaby wrę¬ 
czyć każdej drużynie i każde mu z zawodników 
osobno. Jednym słowem zadowoleni jesteś¬ 
my nie tylko ze sportowego poziomu finału. 
Wierzymy, że w następnych latach będzie 
podobnie. A więc do zobaczenia za rok. (zpD 


Prezentujemy 

zwycięzców 

„Gryf" Dębno Lubuskie, 
Bramkarz: Kazimierz Sidor- 
czufc, obrońcy: Mirosław 
Sojsa, Mirosław Maskale- 
wicz, Jacek Karasewrcz, Ro¬ 
bert Kłosowski. Pomocnicy 
i napastnicy: Robert Zieliń¬ 
ski, Mariusz Trembecki, Ma¬ 
riusz Gumienny, Krzysztof 
Przytuła, Adam Kowalski, 
Krzysztof Trembecki i Ro¬ 
bert Jankowski Trenerzy: 
Waldemar Pożarycki i Ro¬ 
muald Olobry, 



tabela finału 


1 ..Gryi” 

(jgnlfy 

Gętirtćł tubu\ki(t> 

4-0 

5 1 

2 „Rcji 

GdHfu 

2 Z 

13 3 

3 „Tornjdo 

2 2 

14 J 

4 -Ajai" 

Ltpf»o 

D -4 

i ŻS 


DZIĘKUJEMY! 

W imieniu zawodników oraz 
własnym serdecznie dziękuje* 
my Komendzie Chorągwi 
ZHP w Koninie za wzorowe 
przygotowanie i przeprowa¬ 
dzenie imprezy. Dziękujemy 
też zarządowi klubu sporto- 
wego działającego przy cu¬ 
krowni w Gosławicach za bez- 
płatne udostępnieni stadionu 
i pomoc w przeprowadzeniu 
zawodów. 

REDAKCJA 
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więcej nabywców; wytwórcom przede zystorowy zapłon, zasilone w mieszankę 



P rzedstawionego samochodu o na¬ 
zwie SAMBA nic nie łączy z tańcem 
o tej nazwie, SAMBA - to w tym 
przypadku pojazd francuskiej wytwórni 
Talbot, która nie tak dawno temu oznacza¬ 
ła swe samochody markę SIWCA i StMCA 
CHRYSLER 

TALBOT SAMBA ma w sobie wiele 
2 najmniejszych samochodów firmy Peu¬ 
geot, gdyż od roku 1978 Talbot swą dzia¬ 
łalność związał z koncernem Peugeota, 
podobnie, jak nieco wcześniej firma Citro¬ 
en, Tak więc można by powiedzieć, że we 
Francji działają tylko dwie wytwórnie: 
państwowa Renault i prywatny koncern 
Peugeot-Ci tro en-Talbot. 

Te trzy firmy połączyły swój potencjał, 
by skutecznie przeciwstawiać się konku¬ 
rencji, zarówno na rynkach krajowych jak 
i zagranicznych. Polega to na wytwarza¬ 
niu nowych samochodów w oparciu 
o wspólnie produkowane mechanizmy 
i zespoły. Tak więc nie każda wytwórnia 
oddzielnie musi przeznaczać nakłady na 
uruchomienie produkcji danego mecha¬ 
nizmu, lecz czynię to wszyscy razem, stąd 
też nakłady przeznaczane na te cele są 
niższe. Dzięki temu samochód może być 
taniej sprzedany od innych, a więc znaleźć 


wszystkim o to chodzi. 

Jeżeli przyjrzymy się dokładniej sylwet¬ 
ce SAMBY, to dojdziemy do wniosku, że 
zewnętrznym obrysem nadwozia przypo¬ 
mina on PEUGEOTA 104, Właśnie TAL¬ 
BOT SAMBA został skonstruowa r\y w taki 
oszczędnościowy sposób, gdyż zastoso¬ 
wano w nim płytę podwoziową i nadwo¬ 
zie pochodzące z dwudrzwiowej wersji 
Peugeota 104. Oczywiście dla oznaczenia 
odrębności zmieniono drobne szczegóły, 
związane m,in. z odmiennym ukształto¬ 
waniem świateł reflektorów, wlotu po¬ 
wietrza itp. 

SAMBA jest samochodem czterooso¬ 
bowym z pojedynczymi drzwiami po bo¬ 
kach nadwozia i trzecimi drzwiami z tylu. 
Nadwozie jej wytwarzane jest również 
w wersji kabrioletu ze składanym, płó¬ 
ciennym, ocieplanym dachem. 

Silnik umieszczony jest z przodu, a na¬ 
pęd do niego przekazywany na koła 
przednie. Pojazd wytwarzany jest 
w dwóch wersjach silnikowych, różnią¬ 
cych się od siebie klasę pojemności no 
i oczywiście mocą. Obydwa si I niki są czte- 
rosuwowe, czterocylindrowe, chłodzone 
płynem, wyposażone w bezsfykowytran* 


paliwową za pośrednictwem g siników 
So!ex, Pierwszy z nich o pojemności 1124 
cm sześć, osięge moc 35,7 kW, przy sto¬ 
pniu sprężania 9,7 i obrotach rzędu 4800 
na min. - stosowany jest w samochodach 
o standardzie wykończenia ŁS i GL. Drugi 
o pojemności 13b0 cm szssc. usmga moc 
52 kW, przy stopniu sprężenia 9,3 I 6000 
obr/min, - stosowany w samochodach 
GLS i kabriolet. 

Przeniesienie napędu odbywa się za 
pośrednictwem jednotarczowego suche¬ 
go sprzęgła, cztero- lub pięciostopniowej 
skrzyni biegów oraz przekładni głównej* 

Zawieszenie wszystkich kół jest nieza¬ 
leżne. Hamulce przy przednich kołach są 
tarczowe, przy tylnych bębnowe. W zależ¬ 
ności od wersji wykończenia koła mogą 
posiadać wymiary 135 SR-13, 145 SR-13, 
165/70 SR-13. SAMBA w wersji GSL i kab¬ 
riolet posiada koła z odlewanymi obrę¬ 
czami. 

Wymiary samochodu są następujące: 
długość 3506 mm r szerokość 1528 mm, 
wysokość 1362 mm, rozstaw osi 2340 
mm. Ciężar samochodu wynosi od 740 do 
790 kg, przy czym kabriolet jest najcięższy 
i waży S50 kg. 


Prędkość maksymalna SAMBY w we¬ 
rsji LS i GL, a więc wyposażonych w silniki 
o pojemnościach 1,1 litra, wynosi 143 
krn/godz,, wersji GLS i kabriolet 160 km/ 
godz. Zużycie paliwa dla prędkości 
90/120 łjazdy miejskiej wynosi odpo¬ 
wiednio 4,7/6,3/5,8 - dla samochodów 
z silnikami o pojemności 1 A litra (GLS 
i kabriolet} 5,5/7,2/a, 4 litra na 100 km. 

Jak zwykle oczekuję na posiadane 
przez Was ciekawe materiały, które bę¬ 
dzie można wykorzystać w naszym kąci¬ 
ku, Lecz zanim je wyślecie, skontaktujcie 
się najpierwze mną listownie po ro, by nie 


przysyłać materiałów już publikowanych, 
względnie takich, które posiadam. Po 
otrzymaniu oferty napiszę jaki materiał 
mnie interesuje. Informację tę przekazuję 
m.in. z tego względu, że napisał do mnie 
Zenon Mas z Biotska-Białej twierdząc, że 
wysłał na adres Redakcji materiały doty¬ 
czące motocykla YAMAHA~ z przykrością 
informuję, iż materiałów tych nie otrzy¬ 
małem. 

Oto mój adres: Zenon Dutkiewicz, 

ZENOIM DUTKIEWICZ 
Fot* archiwum 
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wspomnienia z wakacji 

Z WIZYTĄ 
MWEJ POMPY” 


B iebrza, głusz, dookoła gąszcz 
trzcin, nowoczesna cywiliza¬ 
cja z koleją, samochodami, 
fabrykami została o dobre kilka¬ 
naście kilometrów z tyłu. I nagle 
rytmiczny głos: yyyy uuuuu* yyyy 
uuuuuu. 

- Nawet tu nie ma spokoju - 
denerwuje się mój towarzysz - 
chętnie zatkałbym tę pompę, 

- Poczekaj, może będziesz miał 
okazję* 

Dochodzimy do celu - widać już 
zeschnięte gałęzie brzozowo sta¬ 
nowiące dach dom ku-kryjówki 
przy gniaździe bąka. Jeszcze chwi¬ 
la i gdy jesteśmy o 5 metrów od 
gniazda „pompa - ' nie wytrzymuje 
i na skrzydłach „wychodzi'* w po¬ 
wietrze* 

Bowiem źródłem tajemniczego 
dźwięku był bąk, którego zamie¬ 
rzam fotografować Chowam się 


w szałasie, a moj towarzysz uosa¬ 
biający dla ptaków niebezpieczeń¬ 
stwo, odchodzi. 

Patrzę na gniazdo: puchate pi¬ 
sklęta śpią, ale jeden zawsze spo¬ 
gląda spod oka w niebo* Kiedy 
w górze widać błotniska lub inne 
niebezpieczeństwo, 5 małych bą¬ 
ków - na sygnał wartownika — roz¬ 


dziawia fioł eto wo-czerwone gar¬ 
dziele, co działa odstraszająco na 
potencjalnych napastników. Nie 
wiadomo na jakiej zasadzie, ale 
działa skutecznie. 

Poza chwilami zagrożenia 
w gnieżdzie panuje spokój, aż do 
momentu kiedy w. trzcinach za 
gniazdem pojawia się sylwetka bą~ 
ka-matki, Małe ożywione nowym 
duchem zadzierają głowy, wycią¬ 
gają szyje, depczą po rodzeństwie, 
byle tylko znaleźć się jak najbliżej 
rodzica. Ten powoli wchodzi na 
gniazdo, sadowi się w nim, nie 
zważając na natrętną krzątaninę 
dzieci spogląda na nie z góry. Bo 
kiedy tylko pochyla głowę, pisklaki 
natychmiast chwytają go za dziób 
czy wole i ciągną, szczypią, szarpią 
- jednym słowem robią wszystko, 
by spowodować odruch wymiot¬ 
ny, który przynosi tak oczekiwane 
pożywienie. Bowiem ryba - zwró¬ 
cona prze z starego bąka - natych¬ 
miast pada łupem młodych, przy 
czym najsilniejsze mają najwię¬ 
ksze szanse na zaspokojenie gło¬ 
du. W tej „walce o życie" nie ma 


czasu na smakowa nie czy dzielenie 
kęsów, toteż po karmieniu niektóre 
p isklęta siedzą z wyciągniętą szyją, 
usztywnione od środka sążnistym 
kawałem okonia, nie pozwalają¬ 
cym przybrać bardziej swobodnej 
pozycji. W gnieżdzie spokój: małe 
zajęte są trawieniem pokarmu, sta¬ 
ry odpoczywa kwadrans, drugi, po 
czym wyrusza na kolejny łów. 

Korzystając z „martwych" chwil 
w gnieżdzie myślę o moim „odpro¬ 
wadzającym", który, interes uje się 
ptakami. Żyjąc w mieście, w tzw. 
krajobrazie kulturowym, nie miał 
okazji usłyszeć bąka. A przecież 
właśnie ten typ krajobrazu spotyka 
się coraz częściej. Jeszcze kilka lat 
temu znacznie więcej było rozmai¬ 
tych mokradeł, chaszczy, szuwa¬ 
rów, z których dochodził charakte¬ 
rystyczny, rytmiczny głos. Dziś co¬ 
raz mniej jest trzcin, takich jak te, 
z których właśnie wyłania się bąk. 
Właściwie to zauważam tylko nie¬ 
zwykłe poruszenie w gnieżdzie,sy¬ 
gnalizujące, że matka jest w pobli¬ 
żu; samego ptaka, stojącego tuż 
przy gnieżdzie, w pierwszej chwili 
nie dostrzegam - tak doskonałe 
jego maskujące upierzenie zlewa 
się z tłem. Teraz dopiero rozumiem 
w pełni dlaczego bąk „na śmierć 
I życie" związany jest z gąszczem 
trzcin. Ate co będzie za następnych 
kilka lat? Czy melioranci zdążą osu¬ 
szyć ostatnie bagna tak, że bąk nie 
będzie miał już gdzie ^po¬ 
mpować"? 

Więc dziś robię zdjęcia... 

MAREK BORKOWSKI 
Fot. autora 





KLESZCZ PSt 

a - samica wy głodzona od sirony brzusznej 
b - samica nassana od strony grzbietowej 

WIELKIE — 

polowanie 
—małego kleszcza- 

Urlop spędziłam w dom ku kempingowym w sosnowym zagaj¬ 
niku, gdzie mój pies mógł się wreszcie nacieszyć wolnością. Hasał 
więc, polował I buszował, i było widoczne* że powrót do natury 
wyraźnie mu służy. Niestety, nie trwało to zbyt długo; mój pies 
wkrótce stracił na minie, stał się niespokojny i ciągle się drapak 

Wiedziałam co to znaczy,,. Nie tylko on polował, ale 1 na niego 
polowano! 

Nie był to wielki prześladowca, ale maleńka istota, czyhająca na 
szczytach źdźbeł trawy, pozbawiona wzroku, słuchu i smaku. To 
kleszcz drobny, pajączek żyjący w lasach i na łąkach. Gładząc mego 
ulubieńca po szyi, znalazłam tam kilka przyssanych jakby korali¬ 
ków - to odwłoki kleszcza wypełnione prześwitującą krwią. Ryjek 
pasożyta jak sztylet był głęboko wbity w ciało mego psiaka* 

Czerwony balonik 

W Polsce najpospolitszy jest kleszcz psi (łxod&s ridnu s). Po 
uczcie napełnia się jak balonik, osiągając wielkość dużego ziarna 
grochu 3 przybierając wiśniowy kolor krwi, 

Życie tej maleńkiej Istoty to naprawdę wielka przygoda, łT 2 jaja 
wykluwa się kleszcz „niezupełny", to znaczy larwa, której brakuje 
jednej pary nóg i narządów płciowych. Larwa z wierzchołku źdźbła 
trawy czyha na przechodzącą ofiarę. Musi to być zwierze zimnokr¬ 
wiste - jaszczurka /winka lub zaskroniec. Jego krew jest larwie 
absolutnie potrzebna, aby przekształcić się w następną swą postać 
- w nimfę. 

Ten szczególny, że tak powiem „losowy" sposób polowania 
wyrobił w zwierzęciu wielką odporność na głód. Larwa może się 
obyć bez jodzenia półtora roku, nimfa tyle samo, 

Nimfa znowu ucztuje na zwierzęciu zimnokrwistym w wyniku 

DOKOŃCZENIE NA STB. ? 






































































WIELKIE POLOWANIE 
MAŁEGO KLESZCZA 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 6 

czego przekształca się już w dojrzałą samicę, 
która po uzupełnieniu brakujących narządów 
zostaje zapłodniona. Ale to nie koniec! 

Samica stoi teraz przed wielkim zadaniem 
swego życia. Musi przedsięwziąć wielki skok 
- polowanie na ssaka - gdyż dla złożenia jaj 
potrzebuje bezwzględnie opić się krwią zwie¬ 
rzęcia ciepłokrwistego. Sięga teraz w wyższe 
regiony. Z dołu - z wierzchołka traw udałoby 
się jei napaść najwyżej ryjówkę, nornicę czy 
mysz leśną, co także nie jest znów takie łatwe 
dla ślepego kleszcza. 

Wielki skok 

Światłoczułe komórki w skórze (namiastka 
wzroku) umożliwiają zwierzątku rozpoznanie 
kierunku, z którego dobiega jasność Samica 
pnie się ku sfońcu po gałęziach drzew i krze¬ 
wów, zatrzymując się wreszcie na poziomej 
gałęzi. Tu sadowi się i czeka cierpliwie (nieraz 
2 i pól roku} aż dosięgnie ją fala ciepła od 
przechodzącego zwierzęcia. Z gałęzi kleszcz 
ma szansę nie tylko spaść, ałe także zostać 
ściągnięty przez przedzierającego się jelenia, 
sarnę czy człowieka. Często udaje mu się to. 
Inaczej należałby już do gatunków wymar¬ 
łych. Oto jak pisze o tym Gustaw Poluszyński: 
„Dniami, tygodniami, a niekiedy i miesiąca¬ 
mi nie otrzymuje czyhający kleszcz żadnej 
z zewnątrz wieści w jego świede nie dzieje 
się nic , jego czas stoi na miejscu. Nadchodzi 
wreszcie moment decydujący: od ssaka prze- 
chodzącego pod kryjówką kleszcza idzie prze¬ 
możny impuis w postaci zapachu kwasu ma 
słowego, wydzielanego przez łój skórny , 
0 wtedy kleszcz rzuca się momentalnie w dół 
i ląduje na upragnionym żywicielu. Kierując 
się dalej wrażeniami dotykowymi i cieplny¬ 
mi, wbija wreszcie zbrojny zadziorami ryj 
głęboko w skórę , ssie długo życiodajną krew 
I odpada ..." 

Samica powiększa swą wagę 20Q-krotnie, 
składa kilkaset jaj i ginie. Tak kończy się 
bohaterska epopeja walki gatunku o przeży¬ 
cie. Jest to pomyślna wersja zakończenia, 
zapewniająca ciąg dalszy gatunkowi, ale spo¬ 
ro kleszczy ginie* ponieważ nie zaistniała 
szansa znalezienia żywiciela. Życie kleszcza 
nie jest łatwe.,. 

Jak się go pozbyć? 

A teraz wracając do ofiary kleszcza... Trze¬ 
ba powiedzieć, że wysysanie krwi jest dla niej 
bardzo niebezpieczne, ponieważ pasożyty te 
roznoszą wiele chorób np. kleszczowe za¬ 
palenie mózgu. W Polsce są ludzie, którzy 
stali się inwalidami i powodu chorób wynik¬ 
łych z ukąszenia kleszcza. Zwierzęta, np. ba¬ 
woły, gubią kleszcze, zanurzając się na kilka 
godzin w wodzie, Ludzie, chcąc uniknąć 
urwania się ryjka-sztylecika kleszcza (mogą¬ 
cego spowodować podskórne zapalenie) ob¬ 
lepiają pasożyta tłuszczem, odcinając mu 
w ten sposób dostęp powietrza. Przeważnie 
pasożyt odpada - ale czasem obum rera. Bra* 
zylijczycy skaczą przez ogień, co jest bardzo 
skuteczne w pozbywaniu się tamtejszych kle¬ 
szczy, atakujących przeważnie stopy. 

Jak i tego widać, nawet czasowy powrót 
naszych ulubieńców - psów i; kotów, a także 
nas samych do „środowiska naturalnego" 
nie jest taki bezkonfliktowy, 

ELŻBIETA KOZŁOWSKA 



Red o gu je 

Włodzimierz 

Lewiński 


Autorem mego 
portretu „rados¬ 
nego" jest Edyta 
Kobylińska. Ty¬ 
tuł Edyty 

brzmiał: fłżep 
wyrusza na wj- 
kacje! Teraz wy¬ 
pada portret za¬ 
tytułować: Rzep 
wracazwakacji... 


Cześć! 

JESIEŃ*.. To najwspanialsza pora roku! Jak dla 
kogo — powiedzą wszyscy, którym właśnie upły¬ 
nęły wakacje. A jednak... To nie spocone lato, 
kiedy ucieka się z domu pod gołe niebo. Jesienią, 
w chłodne, szumiące wieczory coraz cieplej robi 
się w domu* Dach nabiera pierwszorzędnego zna¬ 
czenia, Wszystkie domowe duszki ł krasnoludki 

moszczą sobie przytulne kąciki. Miło jest jesienrą. 

* 

Długo r wyczerpująco opowiadał pan historyk 
o bitwie pod Grunwaldem... 

- No, a teraz może są jakieś pytania? 

- Kiedy będzie dzwonek, proszę pana?... 

* 

- Zgubiłam portfel! Może pan zauważył.*. 

- Taki brązowy, w białe paski, z napisem 
„Jola"? 

- Tak! 

- Nie. nie zauważyłem. 

* 

- Tato, dlaczego chodzimy na dwóch nogach? 

- Bo, gdy chodziliśmy na czterech, doszliśmy 

do wniosku, że warto by trochę oszczędzić na 
butach. * 

- Panie kierowniku, mieszkam w jednym po¬ 
koju z dwoma współ lokato ram i. Jeden ma trzy 
psy, drugi siedem kotów i jeża* Tam nie ma już 
czym oddychać! 

- A okno otwieracie? 

- Skądże, panie kierownikuI Przecież uciekły¬ 
by moje gołębie!.*. 

- Tato, widziałem dzisiaj traktor dziesięć razy 
większy od autobusu. 

- Synku, milion razy prosiłem cię, że byś tak me 
przesadzali..* 

- Naprawcie, panowie ten telewizor tak, że¬ 
bym nie miał już żadnych powodów do narze¬ 
kania. 

- Na pewno będzie pan miał. Do tej pory 
narzekał pan na odbiór, teraz będzie pan narzekał 
na program j... 

Anegdotki nadesłali i zostali członkami Rzepklu - 
bu: Ewa Banaszek i Sławek Polek. 

Do zobaczenia 1 
Wasz Rzep 


- A nie mówiłem, że 
mieszkamy za blisko 
portu?... 


ni mfeHi 






furtki ciągle nie wiedział, czekał, aż głęboko w nim zapadnie 
intuicyjna decyzja, co lepsze* 




Róża jeszcze przezchwilę sUł nieruchomo, a pulem szerokim 
gestem ogarnął ramiona Piotra. 

- Wracamy - szepnął, a w piersiach Piotra wybuchb lala 
obezwładniającej, gorącej ulgi- - Wracamy - powtórzył Róża. - 
My kh nie zmienimy, ale lo msniedotyczy. Wraomy* Chodt- 

Ł ganku patzzyia ku nim nutia* Objęd <zfi ku domowi,Manią 
uśnieduła się, dom łagodnie Wyszml wslońai i Piotr pojął, że 
ni* zaryrykowałby, pozwoHby Róży odejść, nie poszed&y 
Z nin, zawróciłby sam do domu, choćby miał potem żałować. 

Róża uścisnął mocniej jego ramię, a polem cofnął rękę* 

- Poszedłbyś? - izepnął- 

- Tak - powiedział Piotr* 

Róża przyslanął i wtedy mama zawołała: - Ctoed na obiad, 
zupa na dole. 

Róża przysunął l podniósłszy błyszczące oczy na Piotra 
powiedział; 

- Men* mi Roił Rodrioe chcieli dnjgą c órfcę, Żeby *T** P? 
równo, bo dwóch synów już mieS, starszych, dużo (tonących 
ode mnie. Nie nu kh tu. Wyjechali I tok ją nazwali, I* enrkę- 
Róża, Różyczka. Milka wyczytali w jakiejś książce. A kiedy «l( 
urodzSem, to ojciec powfedrfat, że chłopak, ale że tez różŁ 


ii 


Róża* Mów mi Róża* t chodź - wrzasnął z całych sił, aż mama 
cofnęła się nieco - na ten obUdl 


Ku domkowi stojącemu naprzeciwko szopy zmierzało dwóch 
chłopaków, a na ganku stała kobieta i wolała do nich. Pasmo 
włosow zesunęło się ru jej czoło i znieruchomiało jak przylepio¬ 
ne. A może mii Jo byc tam* Chłopiec nie widział dobrze twarzy 
kobiety, okrywał ją den i tylko (o pasmo błyszczało jak refleks 
słońca. 

Obudził się przed drwią, i pierwszą rzeczą, jaką zobaczył, 
było tych dwóch chłopców, znacznie starczych od niego, i prze* 
straszy! się, bo przesuwali się tak błbko, że prawie nie mógł 
uwierzyć w niezawodność swojego ukrycia* Pabzyl na nidi 
1 patrzył na kobietę, bo wydawało mu się, że Czteropalcy zniknął 
na zawsze - dopiero po dhigłej diwil, dągJe obserwu jąc domek 
i ludzi, usłyszał szelesty w głębi szopy i wtedy przewródi się na 
pftcy, a potem udaj, spoglądał w mrok spodziewając się, źe 
ciemniejsza sylwetka Czferopal cego pokaże tię natychmiast, ale 
tylko słyszał nieustające szelesty* Więc zawołał i Czteropalcy 
pokazał się jak deń* 

- Gdzie to masz? - spytał chłopiec* - Daj mi już* Daj na 
chwilę, 

Czteropalcy zastygł, usiłując zrozumieć. 

- Amulet - powi^łdaJ chłopiec. - Muszę go tylko potrzymać. 








Czteropalcy podiyB tlę I aa wyciągniętych dhmhdl podawał 

rwwa ll-fc ffc ■-> -ł j fi ■ i J~Ł dJ I ."to L ■■ .w n * V * _ł _i_ — ___ ^ 


-r— j r™ 1 *— -nr uwnuai pooawas 

dHopcugtubepajdy twieżegoddehi posmarowanego masłem. 

- Amulet - powtórzył chłopiec, ale no j |eić. 

- Dobrze-mruknął Czteropalcy. Odwiódł się i znów roztoja! 
w denni (Md, szelesty znowu podpłynęły, a potem przed chłop¬ 
cem zaczęła tle układać kupka przedmiotów: scyzoryk, 

bez okładek drukowana w obcym języku, lampa radiowa, kolo* 
rowe pudełko po czekoladkach t anielska gipsowa główka. 

* Nie - powiedział chłopiec, Idedy Czteropalcy zastygł, po¬ 
chylony nad przedmiotami I delikatnie, z czułością przeliczał ie 
dotykając kolejna patero. 

- Niet-powtórzył Czteropalcy i pa raz pierwszy w jego głosie 

zabrzmiała intonacja, która byta całkiem zrozumiała: pytanie 
I żal. 

- Nie. Nie to. 

- Nie - teraz głos stal się głuchy, jakby Czteropalcy nie dzheił 

się, ze jego skarby nie zachwycały chłopa, ale I bal się, że tbad 
cos jeszcze. 

- To Udne-powiedział chłopiec.-Ałe to nie to. 

Czteropalcy jeszcze, jeszcze raz i jeszcze raz, dotykając, 

przeliczył przedmioty I palec za każdym razem zatrzymywał ifc, 
a potem zniechęci* przesuwał dalej. Znieruchomiał wreszcie na 
główce I Czteropalcy pytająco,! nadzieją spojrzał na chłopca. 

- Nie - powtórzył chłopiec zawzłęde. - Nie l nie. 

Gdn. 
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NIE ZAPOMNU 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 




UŚMIECH NUMERU 

- STRASZNIE ITJNKCjONLiJE ta 
poczta - skarży się Tomek koledze. - 
Przed miesiącem napisałem na obozie 
list do domu, a jeszcze dziś noszę go 
w kieszeni. 

A 

- TATO, CZY WIESZ, te n^szo ma¬ 
ma oialibdidioo najmniej zdrowie kilku 
przechodniom? 

- Niemożliwe! jakim sposobem? 

- Zostawiła ran li samochód w ga¬ 
rażu..* 


o 



P iotr wzruszył ramionami* 

- Dyrektorem - powiedział z nieszczęśliwa miną* - My- 
śLalem, że wiesz* Wszyscy wiedzą. 

- No widzisz, a ja nic siedziałem. - Róża osunął się na ławkę. 
Klepnął miejsce obok siebie i Piotr także przysiadł* W mtJcrcmu 
patrzyli na las i szosę* Piolr wyobrażał sobie swoją mamę. 

- Otworzyć okiennice? - usłyszał za sobą głos ojca. 

- Tu jest kuchnia - szepną! do Róży* Róża nie poruszył się. 

- Zostaw - powiedziała mama. - Za duże światło. Otworzy¬ 
łam okno, jest przewiew, ale może być mrok - westchnęła 
i dodała innym, poufnym szeptem. - No i co na to powiesz 11 
- Na co! 


- Nie wiedziałam, ze Piotr ma takiego przyjaciela. Kto mógł 
przypuszczać? 

- Przesadzasz - glos ojca brzmiał niepewnie. 

Piolr odwrócił głowę, chciał zabrać stąd Różę, ale zobaczył 
jego nieruchomy, czujny wzrok. 

- Nie przewidziałam* Zrozumiałam, że on ma warsztat samo¬ 
chodowy. 

- Ale nic ma - westchnął ojciec* - Szkoda. 

- Nie ma - przytaknęła zimno matka. - A co będzie, jak 
przyjadą po Kasię? Wyobrażasz sobie ich miny, kiedy zobaczą 
tych tam? 

- Odwiozę Kasię sam... 

- Pamiętaj**, f może - powiedziała z westchnieniem matka - 
nie podawaj koniaku. Zresztą on na pewno nie lubi* Masz jakąś 
czystą? 

Róża dźwignął się powoli z ławki, stał tyłem do ściany domu 
i ukrywał twarz. Wyciągnął za siebie rękę i dotknął ramienia 
Piotra. 

- Idę - powiedział. - Cześć- 

Piotr dogonił go dopiero przy furtce. 

- Poczekaj* Dokąd? 

- Nie słyszałeś? 

- To tylko onU Oni! Nie ja. 

- A bo ja wiem? Idę. 

- Poczekaj. 


- To bez sensu. Powiedz moim, że pokłóciliśmy się albo cos. . 
Zwal na mnie i powiedz, że czekam na nich w domu - glos Róży 
brzmiał obojętnie* 

- Nie wygłupiaj słę. 

Piolr zagradzał przejście. Róża odsunął go ruchem ręki, skinął 
głową i wyszedł na drogę, ale jeszcze nie odchodził. Piotr 
przełknął ślinę. Nic mógł dopuścić do jego zniknięcia. Nie 
mógłby się przyznać, że obraził kolegę, bo mama, choć i może 
nie szanowała jego rodziców, nie omieszkałaby zrobić lekcji 
wychowawczej* Róża stał jeszcze. Piotr zacisnął usta i z bijącym 
sercem, ze strachem, że tamten się zgodzi, powiedział: 

- łdę z tobą. Poczekaj. 

Róża spojrzał na niego. Przez chwilę Piotr sądził, że zgodzi się 
i wtedy trzeba będzie wybierać, pójść z nim, wywołując skandal, 
łub zostać na działce i na pewno na zawsze pozostać z boku, bez 
kolegów. Nie wiedział jeszcze, co zrobi, kiedy Róża ruszy drogą. 
Może rodzinny skandal byłby lepszy. Przeminąłby kiedyś, po¬ 
myślał* AJe nie wiedział, co zrobi, nadal nie wiedział, kiedy cień 
uśmiechu wykrzywił wargi Róży. 

- Daj spokój - powiedział Hoża* - Nie warto* 

- Pójdę - powtórzył Piotr i kurczowo zwarł palce na dupku 

-i 
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